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O C Z Y S Z C Z E N I E  NMP
(W yjaśn ien ie  do ilustracji)

W roku  bieżącym  w  niedzielę, 
dn ia  2 lu tego p rzypada sześc- 
dz iesią tn ica , m ów i o n ie j ko­
m en ta rz  do ew angelii, i u ro ­
czystość oczyszczenia N a jśw ię t­
szej M aryi P anny , czyli M atki 
B oskiej G rom nicznej.

Św ięto  oczyszczenia N.M.P. 
w iąże się z p raw em  sta ro zak an - 
nym , P raw o  M ojżeszow e s tan o ­
w iło, że k ażd a  n iew iasta , k tó ra  
porodziła  syna, je s t przez sie­
dem  dni n ieczysta, a  k tó ra  po­
rodziła  có rkę przez 14 d n i; n a d ­
to p ierw sza  jeszcze przez 33 dn i, 
d ru g a  zaś przez dodatkow e 68 
dni nie m ogła d o tknąć  się rze ­

czy św iętych  an i w ejść  do św ią­
tyni. Po tym  okresie  n iew ias ta  
była zobow iązana przy jść  do 
św ią ty n i i o fiarow ać jedno rocz­
nego b a ran k a  n a  ofiarę  ca łopa­
lenia, jeś li zaś by ła  b iedna  — p a ­
rę  synogarlic , lub  gołębi, K apłaj. 
o fiary  p rzy jm ow ał i m od lił się 
i w  ten  sposób n iew ia s ta  w ra c a ­
ła do społeczności lu d zk ie j ja ­
ko oczyszczona. Jeś li zaś n iew ia ­
s ta  chcia ła  w ykup ić  sw ojego 
p ierw orodnego  od służby k a p ­
łań sk ie j sk ła d a ła  odpow iedn ią  
o fia rę  p ieniężną.

M ary ja  P a n n a  posłuszna p ra ­
w u M ojżeszow em u d n ia  cztero 
dziestego od porodzenia Jezusa

uda ła  się z Św. Józefem  do 
św ią ty n i aby w ypełn ić  nakaz  
p raw a. W ofierze przyn iosła  p a ­
rę  synogarlic.

Ś w ię ta  R odzina spo tyka  w 
św ią ty n i s ta rc a  Sym eona i p ro ­
ro k in ię  A nnę. Sym eon „o trzy ­
m ał był zapow iedź od D ucha 
Św iętego, że n ie  um rze, dopóki 
by p ie rw e j n ie  og lądał C h ry ­
stu sa  Pańskiego. A w iedziony 
na tchn ien iem , p rzybył do św ią­
tyni, I  gdy w nosili dziec iątko  
Jezus rodzice Jego, aby  ze 
w zględu n a  N ie w ypełn ić  p rze­
pis p raw a, on w ziął Je  na  rę ­
ce sw oje i w ie lb ił Boga, m ó­
w iąc:

„T eraz, o P an ie , w edług  p ra w a  
Tw ego, u w a ln ia sz  sługę Tw ego 
w pokoju , bo u jrza ły  już oczy 
m oje zbaw ien ie  T w oje, k tó reś 
zgotow ał w obec w szystk ich  n a ­

rodów : św ia tło ść  ku  ob jaw ien iu  
poganom  i chw ałę  ludu  Tw ego 
izrae lsk iego” (Luk. II, 22—32). 
„I była A nna p ro rok in i, córka 
F anuda  z poko len ia  A ser. T a  
by ła  już  podeszła w  la tach , a 
z m ężem  sw ym  żyła la t siedem  
od p an ień s tw a  swego. I  będąc 
w dow ą od la t  osiem dziesięciu  
czterech, n ie  opuszczała św ią ty ­
ni, służąc  Bogu dn iem  i nocą 
w postach  i m od litw ach . O na 
to  nadszedłszy  te jże  godziny, 
w ie lb iła  P a n a  i m ów iła  o N im  
w szystk im , k tó rzy  oczekiw ali 
od k up ien ia  Iz ra e la ” (Łuk. II, 
33 nn). K iedy zaś rodzice Jezu ­
sa „w ykonali w szystko w edług  
zakonu  Pańsk iego , w rócili do 
G alilei, do N azare tu , m ia s ta  
swego, A Dziecię rosło  i um ac­
n iało  się pe łne  m ądrości i laska  
Boża by ła  w N im ”.



N I E D Z I E L A  M I Ę S O P U S T N A  c z y l i  S Z E Ś Ć D Z I E S I Ą T N I C A
L E K C J A

(2 Do K o ry n tian  11, 19—12,9)

■w-* ra c ia : C h ę tn ie  z n o s ic ie , g d y  k to  w a s  w
M -ć n ie w o lą  p o d b ija , g d y  k to  w a s  o b ja d a ,
M J g d y  w y z y s k u je ,  g d y  s ię  w y n o s i ,  g d y  w a s  

k to  p o  tw a r z y  b ije . N a  m o ją  n ie k o r z y ś ć  
to  m ó w ię , j a k o b y ś m y  w  t y m  s ła b i b y li.  Z  c ze ­
go je d n a k  k to  ś m ie  s ię  c h lu b ić  (m ó w ię  j a k  s za ­
lo n y ) , o d w a ża m  s ię  i  ja :

H e b r a jc z y k a m i są , i ja .  I z r a e l i ta m i są  i ja . P o­
to m s tw e m  A b r a h a m a  są , i ja . S łu g a m i C h ry ­
s tu s o w y m i  są ( ja k o  n ie s p e łn a  r o z u m u  m ó w ię ) ,  
d a le k o  w ię c e j ja .  W  tr u d a c h  b e z  l ic z b y ,  w  w ię ­
z ie n ia c h  z b y t  c zę s to , w  c h ło s ta c h  p o n a d  m ia rę ,  
w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  ś m ie r c i  c z ę s to k r o ć . Od  
ż y d ó w  o tr z y m a łe m  p ię ć  r a z y  p o  c z te r d z ie ś c i  
p la g  b ez  je d n e j .  T r z y k r o tn ie  b y łe m  s m a g a n y  
ró zg a m i, ra z  b y łe m  k a m ie n o w a n y ,  t r z y  r a z y  
p r z e ż y łe m  r o zb ic ie  s ię  o k r ę tu ,  d n ie m  i n o c ą  b y ­
łe m  n a  g łę b i m o r s k ie j .  W  p o d r ó ża c h  c z ę s ty c h ,  
w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  n a  r z e k a c h , w  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a c h  o d  r o z b ó jn ik ó w , w  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a c h  o d  w ła sn e g o  n a r o d u , w  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a c h  od  p o g a n , w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  w  m ie ­
ście , w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  na p u s ty n i ,  w  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a c h  n a  m o r z u ,  w  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a c h  w ś r ó d  fa ł s z y w y c h  b raci. W p r a c y  i m o ­
zo le , w  c z ę s ty m  n ie sp a n iu , w  z im ie  i n a g o śc i. 
O p ró c z  te g o , co  j e s t  p o n a d  to , j a k  c o d z ie n n e  
n a le g a n ie  n a  m n ie  i  s ta ra n ie  o w s z y s tk ie  k o ś ­
c io ły . K tó ż  s ię  g o r sz y ,  ż e b y m  ja  n ie  p ło n ą ł? J e ­
śli m o ż n a  s ię  c h lu b ić , to  z e  s ła b o śc i m o je j  c h lu ­
b ić  s ię  b ę d ę . B óg  i O jc ie c  P a i\a  n a sze g o  J e z u s a  
C h ry s tu sa , k tó r y  b ło g o s ła w io n y  je s t  na  w ie k i ,  
w ie , ż e  n ie  k ła m ię . W  D a m a s z k u  n a m ie s tn ik  
k r ó la  A r e ta sa  s tr z e g ł m ia s ta  D a m a s c e ń c z y k ó w ,  
a b y  m ię  p o jm a ć . A le  p r z e z  o k n o  w  m u r z e  w  k o ­
s z u  z o s ta łe m  s p u s z c z o n y  i ta k  u s z e d łe m  z  r ą k  
je g o .

J e ś li c h e łp ić  s ię  w y p a d a  (ch o ć  n ie  je s t  to  rze c z  
p o ż y te c zn a ) ,  p r z e jd ę  do  w id z e ń  i o b ja w ie ń  P a ń ­
s k ic h . Z n a m  c z ło w ie k a  w  C h ry s tu s ie ,  k tó r y  p r ze d  
c z te r n a s tu  la ty  (c z y  w  c ie le  n ie  w ie m ;  c z y  p o za  
c ia łe m , n ie  w ie m :  B o g u  to  w ia d o m e) , z a c h w y c o ­
n y  b y ł  a ż  do  tr ze c ie g o  n ieb a . I  w ie m , ż e  te n  
c z ło w ie k  (c z y  w  c ie le , c z y  p o za  c ia łe m , n ie  
w ie m :  B ó g  to  w ie ), z a c h w y c o n y  b y ł d o  r a ju  i po ­
s ły s z a ł  ta je m n ic z e  s ło w a , k tó r y c h  c z ło w ie k o w i  
m ó w ić  s ię  n ie  g o d z i. Z  ta k ie g o  c h lu b ić  s ię  bę ­
dę, z  s ie b ie  n a to m ia s t  c h lu b ić  s ię  n ie  b ęd ę , c h y ­
ba t y l k o  ze  s ła b o śc i m o ic h . G d y b y m  n a w e t  z e c h ­
ciał s ię  c h łu b ić ,  n ie  b y łb y m  b e z r o z u m n y m , bo  
m ó w iłb y m  p r a w d ę . A le  w s t r z y m u je  s ię , a b y  
sn a d ż  n ie  r o z u m ia ł k to  o m n ie  w ię c e j n a d  to, 
co w e  m n ie  w id z i  a lb o  co  o d e  m n ie  s ły s z y .  
A b y m  s ię  za ś  d la  w ie lk o ś c i  o b ja w ie ń  n ie  w y n o ­
s ił . d a n y  m i j e s t  b o d z ie c  c ia ła  m e g o , a n io ł sza ­
ta na , ż e b y  m ię  p o lic z k o w a ł.  D la teg o  t r z y k r o tn ie  
p r o s iłe m  P a n a , a b y  o d e  m n ie  o d s tą p ił,  a le  m i  
r z e k i:  D o sy ć  m a s z  la s k i  m o je j ,  bo  m o c  w  sła ­
b o śc i s ię  d o s k o n a li .  R a d  te d y  c h lu b ić  s ię  b ę d ę  
ze  s ła b o śc i m o ic h , a b y  m o c  C h ry s tu so w a  z a ­
m ie s z k a ła  w e  m n ie .

E W A N G E L I A
(Sw. Łukasz 8, 4—15)

O rtego czusu: G dy zgrom adziła  się 
rzesza w ie lka  i z  m iast zdąża li do
Niego, m ó w ił w  p rzypow ieśc i: W y ­

szedł siew ca rozsiew ając ziarna  sw oje. 
A  gdy siał, jed n o  padło p rzy  drodze.
I zdep ta n e  jes t, a p ta k i n ieb iesk ie  w yd zio ­
bały je. A  drugie padło na g run t ska listy , 
a w zszed łszy  uschło, gdyż n ie m ia ło  w il­
goci. A  inne  padło  m ięd zy  ciernie, a cier­
nie w zro sły  w espó ł z  nim. i p rzyg łu szy ły  
je. A  inne  jeszcze padło  na ziem ią, na ro- 
dzajną , i gdy w zrosło , w yda ło  p lon  sto ­
kro tny . To m ów iąc  w ołał: K to  m a uszy  
ku  słuchaniu , n iecha j słucha. P yta li Go 
ted y  uczn iow ie  Jego, co by to  była za  
przypow ieść . A  O n im  rzekł: W am  dane
je s t poznać ta jem n icę  kró lestw a  Bożego,
in n y m  zaś p rzez p rzypow ieśc i, aby „pa­
trzy li, a n ie  u jrze li, i usłyszeli, a nie zro ­
zu m ie li"  [Iz. 6, 9).

T aka  je s t przypow ieść: Z ia rnem  jest 
słow o Boże. P rzy  drodze są ci, do których  
po tem  przychodzi sza tan  i poryw a  słowo  
Z serca ich, aby  u w ie rzy w szy  nie byli 
snadż zbaw ien i. A  na gruncie ska lis tym  
są ci, k tó rzy  posłyszaw szy , z  radością  
p rzy jm u ją  słowo. A le  ci korzen ia  nie m a ­
ją, w ierzą  do czasu, a w  ch w ili próby  
u stępu ją . To znow u , k tóre padło m ięd zy  
ciernie, oznacza tych , k tó rzy  posłyszeli, 
ale odchodząc, p rzez troski, bogactw a i 
rozkosze życia  są p rzyg łu szen i i n ie p rzy ­
noszą ow ocu. K tóre jed n a k  upadło  na zie­
m ię dobrą, oznacza tych , k tó rzy  w  dob­
rym  i szczerym  sercu zachow u ją  słow o  
i  ow oc p rzynoszą  w  w ytrw a łości.

Oto m am y k azan ie  o kazan iu . C hrystus 
nazyw a je  S łow em  Bożym, przy  czym nie 
za jm u je  s ię  kaznodzie ją , lecz słuchaczam i. 
R ozróżnia cztery  ich rodzaje : słuchacze m i­
m ow oln i („przy d ro d z e ’), słuchacze lek k o ­
m yśln i („korzen ia  nie m ają"), słuchacze zm ę­
czeni („przez tro sk i życia p rzyg łuszen i”) i 
słuchacze w y trw a li („w szczerym  sercu  za­
chow ujący  słow o”).

O bow iązkiem  każdego ch rześc ijan in a  jest 
stan ie  się słuchaczem  w y trw ałym , p rzyno­
szącym  „ow oc”. Z iem ia, na  k tó rą  pada  z ia r­
no siew cy, n ie  m oże się zm ienić sam a, nie 
może ze sk a lis te j czy c ie rn iam i po k ry te j stać 
się u rodza jną . N atom iast ch rześc ijan in  słu ­
chający  S łow a Bożego może się sam  zm ienić 
ze słuchacza  m im ow olnego, lekkom yślnego 
czy zm ęczonego, w słuchacza w ytrw ałego . 
To zależy od jego ty lko  w oli. Może, jeżeli 
zechce.

Jak ie  są jed n ak  pow ody sk łan ia jące  do 
w ysiłku  w oli, do słu ch an ia  kazań  „z dobrym  
i szczerym  sercem ”? Je s t ich w iele. Z as ta ­
nów m y się nad  k ilkom a.

K ażdy w ierzący  ch rześc ijan in  rozum ie, że 
pow in ien  znać zasady sw oje j w iary , pow i­
nien  w iedzieć, w  co m a w ierzyć i ja k  m a 
żyć, by zasług iw ać na  m iano  ch rześc ijan ina . 
Skądże jed n ak  m a zdobyć tę  w iedzę, jak  nie 
z kazań? W praw dzie są książk i i są czaso­
pism a re lig ijn e , a le  pam ię ta jm y , że ich czy­
tan ie , choć też jes t łow ieniem  Słow a Bożego, 
to przecież ile w ym aga czasu i zdolności, by 
m óc korzystać z tego ty lko  źród ła  w iedzy re ­
lig ijn e j?  W szak s łuchan ie  k azań  w  św iątyn i 
je s t znacznie  ła tw ie jsze , dostępn iejsze i w y ­
m agające  m niejszego w ysiłku  niż czytanie. 
P rzy n a jm n ie j ta k  je s t z w iększością w ie rzą ­
cych ch rześc ijan . Poza tym  żyw e słow o m a 
in n ą \ m oc uczuciow ą niż słow o d rukow ane.

Jezus C hrystus cenił nade  w szystko m oc 
żyw ego słow a, Na p iśm ie n ie  zostaw ił an i 
jednego  zdan ia , chociaż pisać um iał. U stn ie  
pow iedzia ł ludziom  ty le, że — ja k  tw ierdz i 
E w angelista  Ja n  — „nie  pom ieściłby  św ia t 
cały ksiąg, k tó re  by się m iało  nap isać" na 
tem a t n au k  Jezusa.

A postołow ie rów nież nie za jm ow ali się p i­
saniem , lecz głosili k azan ia  d la  bezpośred ­
nich  słuchaczy. W praw dzie k ilku  z n ich  coś 
niecoś nap isa ło  (Św. Ja k u b  jeden  list, św. 
P io tr  — dw a listy , św. J a n  — E w angelię, 
trzy  listy  o raz  A pokalipsę, św . M ateusz — 
ew angelię , św . P aw eł cz te rnaście  listów ), 
lecz ich u tw o ry  p isa rsk ie  w szystk ie  m ożna 
by przeczytać w  ciągu k ilku  godzin. — T ak 
ich  n iew iele.

Podobnej lin ii postępow ania  trzy m ali się 
też O jcow ie A postolscy. Jed en  z n ich . św. 
P ap :asz z H ierapolis, uczeń św . Ja n a  E w an­
gelisty, p isa ł: „Skoro gdziekolw iek  sp o tk a ­
łem  k tórego  z tych, co p rzes taw ali z p rezb i­
te ram i, w ypy tyw ałem  go o ich zdanie , co 
m ów ił A ndrzej, eo P io tr  albo F ilip , albo T o­
m asz, albo  Jak u b , co Ja n  a lbo  M ateusz, albo 
inny  z uczn iów  P ańsk ich , ponadto  co po­
w iad a ją  A rystion  i J a n  p rezb iter, uczniow ie 
Pańscy. Z dało  m i się bow iem , że z ksiąg  nie 
odniosę ty le  korzyści, ile ze słów  d rgających  
życiem ”.

Życie re lig ijn e  to n ie tylko p raca  rozum u 
po legająca na  zdobyw aniu  p raw d  w iary  
i zasad ch rześc ijań sk ie j m oralności. Zycie

re lig ijn e  to  rów nież zaangażow an ie  serca, 
a zdaniem  Jezusa  C hrystu sa  — przede 
w szystk im  zaangażow an ie  serca . D latego po­
w iedzia ł o z ia rn ie  S łow a Bożego: „K tóre 
upadło  na  ziem ię dob rą , oznacza słuchaczy 
w  dobrym  i szczerym  sercu  zachow ujących  
słowo, k tó rzy  w w ytrw ałości owoc p rzyno­
szą”. Gdzież jed n ak  m ocniej i goręcej roz­
pala  się serce, jeże li n ie  przy słu ch an iu  ży­
w ej m ow y. Z apew ne dlatego  także  wszyscy 
w y b itn i p rzyw ódcy życia społecznego zaw sze 
p rzy w iązu ją  w ie lką  w agę do przem ów ień .

Je s t rzeczą zrozum iałą , że p rzem ów ienia  
św ieck ie  jak  i kazan ia  m ogą być dobre i złe, 
m ogą bardzo  m ocno zapalać  i poryw ać, a 
m ogą też gasić i zn iechęcać. A le to sp raw a 
inna . o k tó re j n a  tym  m iejscu  m ów ić n ie m a 
potrzeby. Sw oją drogą w ierzący  ch rześc ija ­
n in  i ze złego k azan ia  może w ynieść dobre 
przeżycia, ja k  z rą k  złego czy n iepraw ego 
siew cy m oże padać  n a  glebę ziarno  p rzyno­
szące p iękne  kłosy. Bo to zależy zapew ne 
w ięcej od g leby niż od siew cy.

W ynoszenie korzyści z k azan ia  zależy w  
dużej m ierze  od usposobien ia  słuchacza. J a ­
kie w inno  być ono usposobienie? N ajp ierw  
pow iedzm y, jak ie  nie może być. N ie może 
być to usposobienie k ry tyczne. N ie patrzeć  
na  kazan ie , jak o  n a  w stęp  krasom ów czy, nie 
w yszukiw ać błędów  gram atycznych , potkn ięć 
sty listycznych , n iezda rnych  określeń , czy 
b rak u  o ra to rsk ie j sw ady. N ie k ry ty k o w ać  
treśc i w  celu znalez ien ia  w łasnego  zadow o­
len ia , w yrażającego  się  m yślą: J a  bym  to po­
w iedzia ł m ąd rzej.

P rzy  s łuchan iu  S łow a Bożego po trzebna  
jest pokora g leby, na  k tó rą  pada  ziarno  
zboża. P o trzeb n a  jes t gotow ość p rze jęc ia  
S łow a Bożego i uczyn ien ia  z niego coś w ła ­
snego, a przy tym  płodnego w owoce. P o ­
trzebna  jes t d o b ra  w ola pójścia  za głosem  
Bożym, p rzem aw ia jącym i u s tam i kaznodziei. 
T ra fn ie  w yraz ił to Jezus C hrystus w  sw ym  
„K azan iu  na górze", gdy pow iedzia ł: „B ło­
gosław ieni, k tó rzy  ła k n ą  i p rag n ą  sp raw ie ­
dliw ości, a lbow iem  oni będą nasycen i”. P rzy  
s łuchan iu  S łow a Bożego należy „ łaknąć" te ­
go, co C hrystus nazw ał „sp raw ied liw ością", 
a co je s t uczciw ym , ch rześc ijań sk im  życiem .

K to tak  s łucha  kazań , ten  zrozum ie 
w szystk ie  C hrystusow e pochw ały  w ygłoszo­
ne pod adresem  Słow a Bożego. Oto k ilka  z 
n ich: „Nie sam ym  Chlebem żyje człow iek, 
ale w szelk im  słow em , k tó re  pochodzi z ust 
B ożych” (M at. 4,4) — „M atką m oją i b raćm i 
m oim i ci są. k tó rzy  słu ch a ją  słow a Bożego 
i w y p a łn ia ją  je ' (Łk. 8, 21) — „B łogosław ie­
ni, k tó rzy  s łu ch a ją  Słow a Bożego i s trzegą 
go”. W p ierw szej w ypow iedzi Słowo Boże 
zestaw ione je s t z Chlebem, k tó rym  „żyje 
człow iek”. Ja k  bez ch leba  nie m ożna żyć fi­
zycznie, ta k  bez S łow a Bożego nie u trzym a 
się życie duchow e, życie re lig ijn e . W d ru ­
gim zdaniu  C hrystu s ocenia słuchaczy kazań  
tak  sam o, ja k  Sw oją M atkę i najb liższych  
k rew nych . W reszcie C h rystu s b łogosław i 
w szystk ich  pokornych  w yznaw ców  sw oich 
s łuchających  S łow a Bożego, lecz w ym aga, 
by S łow a tego „strzeg li” czyli żyli w edług 
usłyszanych  p raw d  i p raw ide ł. A w ierzym y, 
że C hrystusow e b łogosław ieństw a sięgają  tak  
doczesnego jak  i w iecznego życia.

Ks. d r S. W ŁOD ARSK I

G R O M N I C Z N E J
Z a s p y  śn ieg u  w  z a sp a c h  m o ic h  la t. 
P ło m ie ń  serca  b e z li to s n y  m ró z  z w a r z y ł .  
J a k ż e  s e r c e m  o z ię b ły m  p o w ita ć  
B la sk  g r o m n ic z n y  u T w o ic h  o łta r zy ?

O ło w ia n e  c h m u r y .  W  d a li las.
K tó ż  to  p ło m ie ń  serc  ro zp a la  nocą -  
G d y  d r ż y  w  tr w o d z e  se rc e  w ia rą  o z ięb łe  
1 ja k  ł z y  b ia łe  g w ia z d y  m ig o cą .

S p ó jr z :  p o z n a je s z  p o s ta ć  św ie tla n ą ?
W  d ło n i lilie  i d w a  w ilk i  u s tó p ...
A  nad  g ło w ą  a u reo la  z g w ia zd .
-  w o k ó ł c ie m n o ś ć .
N o c  z im o w a  w  serca ch  z im n y c h  ja k  lód .

T o  T y , M a tk o  B oża . M a tk o  Ś w ia tło ś c i.  
S z a fa r k o  ła s k .  U śm ie c h u  ś l ic zn y .
To  T y , m o ja  o c z e k iw a n a  m iło śc i .
1 w ilk  i w io sk a  w  śn ieg u .
A  n a d  w s z y s tk im  T w ó j p ło m ie ń  g r o m n ic z n y .. .

1 m y ,  k tó r y m  m ró z  serca  z w a r z y ł ,
A  w ilk  z łe m  w o k ó ł d o m o s tw  k r ą ż y .
P ra g n ę  t y lk o  z m o d li te w n ik a  m a rze ń  
P ieśń  w y m o d l ić  i na  c za s  z d ą ż y ć .

Do k a p l ic y  w  c za s  z a w ie i i m ro z u .
P o p rzez  z a s p y  ś n ie ż n e  m o ic h  la t.
I ta k  s z c z e r z e , ja k  k o c h a m  C ię, B o że  
S e rc e m  m o im  -  M a tce  B o ż e j w y m o d lić  
M oich  u c z u ć  p ło m ie n n y  k w ia t.

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I



nocześnie w yraża li szczery żal. że odszedł od 
nas w ielk i p isarz, ta le n t sam orodny , syn z ie­
mi śląsk ie j i je j piew ca.

O bfity  je s t dorobek  p isa rsk i M orcinka. 
D ebiut lite rack i p rzypad ł n a  1920 r. Był to  
zb ió r a rty k u łó w  publicystycznych , u ję tych  
w fo rm ę książkow ą. Od 1929 roku  M orcinek 
trw a  w tw órczej postaw ie n iem al do o s ta t­
n iego d n ia  sw ego żyw ota. R az po raz  spod 
Jego p ió ra  w ychodzą dzieła. G ustaw  M orci­
nek  w chodzi do  polskiego p iśm ienn ic tw a. 
N ie je s t m łokosem . M a 38 la t. k iedy  u k a ­
zu je  się Jego „Serce za tam ą", zb ió r now el
o tem aty ce  śląsk iej. S ław ę p isa rsk ą  przynosi 
Mu „W yrąbany  c h o d n ik ”, w ie lk a  pow ieść
o dzie jach  Ś ląska, o ucisku narodow ym  od 
początku  X IX  w ieku , o w ojn ie , w a lk ach  po­
w stańczych . Je s t to ep ope ja  o p racy  g ó rn i­
czej. N astępna pow ieść M orcinka „W yorane 
k am ien ie ’’ to  rea listyczny  obraz  zm agań  i 
b o rykań  in te ligenc ji nauczycielsk iej ze 
strasz liw y m i sk u tk am i k ryzysu  gospodarcze­
go, k tó ry  ta k  bo leśn ie  odczuw ali zw łaszcza 
górn icy  Ś ląska, Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  i 
C hrzanow skiego. P óźniejsze dzieła  M orcin­
ka: „ Inżyn ie r Szeruda" . „C hleb n a  k am ie ­
n iu ”, „G ołębie n a  d a c h u ’’, „N arodziny  se r­
ca" s ta w ia ją  zm arłego  p isarza  w  szeregu 
na jtęższych  p ió r i w p ro w ad za ją  do p le jady  
na jznakom itszych  tw órców .

II w o jn a  św ia tow a n ie  oszczędziła M orcin ­
ka. H itlerow sk i o k u p an t w trą c ił Go do obo­
zu koncen tracy jnego . P oznał k a to w n ie  w 
D achau, S achsenhausen  i Skorow icach. T w a r­
dy gó rn ik -p isa rz  p rze trzym ał m ękę obozow ą. 
W raca do k ra ju  w  1946 r. Z nów  ch w y ta  za 
pióro  i tw orzy  arcydzieła . P isze „P ok ład  Jo ­
an n y ”, „V ic to ria" — pow ieść pośw ięconą no ­
w em u środow isku  górniczem u w  W ałb rzy ­
chu. T w orzy  o lb rzym ią  pow ieść pt. „O ndra- 
szek". pośw ięconą baśn iow em u bohaterow i 
śląsk iem u. D ługa jes t lis ta  jego książek  dla 
dorosłych i d la  m łodzieży, ob fity  je s t zestaw  
Jego pub licystycznych  prac. rozrzuconych na  
szpaltach  pism . tygodników .

Polska L udow a u zna ła  Jego w ielkość p i­
sa rsk ą  odznaczając  G ustaw a M orcinka S z tan ­
d a rem  P racy  I i II  klasy, czyniąc Go la u re ­
a tem  P aństw ow ej N agrody L ite rack ie j.

Z m arł bezsporn ie  W ielki P isarz . N a w ieść
o Jego  śm ierci M in iste r K u ltu ry  obw ieścił, 
że „ubył n am  w y b itn y  p isa rz  ludu  i Ziem i 
Ś lą sk ie j” , a  M in iste r G ó rn ic tw a  stw ierdził, 
że k u ltu ra  po lska s tra c iła  jednego  z n a j­
w yb itn ie jszych  sw oich p rzedstaw icie li, a  pol­
scy górnicy  i Z iem ia Ś ląska sw ego piew cę.

U działem  tw órców ,, zw łaszcza a rty s tó w  je s t 
to, że ich  dzie ła  trw a ją  długo, s ta ją  się ogól­
n ym  .dob rem  k u ltu ra ln y m  i w chodzą do 
sk a rb n icy  narodow ej jak o  n iezapom niane  
pom niki. W polskiej lite ra tu rz e  G ustaw  M or­
cinek  z a jm u je  też pom nikow ą pozycję. 
U trw a lo n a  będzie  Jego pam ięć w7 sercach  
P o laków  nie ty lko  przez n azw an ie  Jego  im ie­
n iem  jed n e j ze szkół ty siąclecia  a le  u trw a lo ­
na być pow inna w ieczystym  pom nik iem  n a  
Ziem i Ś ląsk ie j, z k tó rą  by ł zw iązany , k tó rą  
op isyw ał i sław ił.

A. O BARSKI

P rzed  72 la ty  w rodzin ie  karw ińsk iego  gó r­
n ik a  M orcinka urodził się  syn. Na in ten c ję  
dziadka, o jca m atk i, chłopiec o trzym ał im ię 
GUSTAW . M ały  G ustaw ek  rósł i rozw ija ł 
się. W o jcow ym  dom u życie było  sk rom ne, 
a le n ied o s ta tk u  n ie  było. S ta ry  M orcinek po 
codziennej szychcie w  kopaln i, s iada ł przy 
lam pie  n aftow ej i n a jch ę tn ie j czy ta ł polskie 
gazety. W zrok m u n ie  dopisyw ał. Zaczęła go 
dręczyć choroba górnicza: oczopląs. D rgan ie  
pow iek. M ęczące i nużące. T en w łaśn ie  oczo­
p ląs og ran iczy ł zdolność do p racy  o jca  G u­
staw a  i sp raw ił, że syn poszedł w  ślady  o jca 
i zac iągnął się w  szeregi górnicze. Z k ilofem  
w ręku  w y rąb y w ał w ęglow e chodniki. C iężko 
p racow ał i jednocześn ie  uczył się żarliw ie. 
K iedy uciu ła ł trochę  grosiw a, zaszperow ał 
zeb rane  korony i zap isał się do sem in ariu m  
nauczycielskiego, k tó re  ukończył. Z m ien ił 
zaw ód gó rn ika  n a  nauczycie la  d z ia tw y  gór­
niczej. O siadł w Skoczow ie, tam  uczył, tam  
p racow ał, tam  p iln ie  czy ta ł, życie obserw o­
w ał, czynił n o ta tk i, k tó re  s tanow iły  w stęp ­
ne tw orzyw o d la  późniejszych jego  p ra c  p i­
sarsk ich .

C ałe sw e p racow ite  życie G ustaw  M orci­
nek oddał po lskiej ku ltu rze . Na w ieść o J e ­
go śm ierci, k tó ra  n a s tą p iła  w K rakow ie, 
(dnia 20 g ru d n ia  1963 r.) l i te ra tu rę  polską 
o g arnę ła  c iężka żałoba. A le n ie  ty lko  św ia t 
lite rack i popadł w sm utek . W szyscy, k tó rzy  
znali G ustaw a M orcinka z jego  w span ia łych  
książek z żalem  serdecznym  odm aw ia ją : 
W ieczne O dpoczyw anie za Jego  duszę — je d ­

P O D Z  I Ę K O WA  N I E
W ielebnym  Kapłanom oraz Braciom i Siostrom, którzy przysłali Kurii 

Arcybiskupiej i mnie osobiście życzenia z okazji świqt Bożego Narodzenia 
i Now ego Roku serdecznie dziękuję staropolskim „Bóg zapłać" i z głębi 
serca błogosław ię.

Warszawa, dnia 8. I. 1964 r. (— ) t biskup M A KSYM ILIA N  RODE
Prymas Kościoła Polskokatolickiego

PO STRZAŁACH
P ara liż , ja k i był n as tęp s tw em  w ieśc i o 

zam ordow an iu  p rezy d en ta  USA — J . F. 
K ennedy 'ego  — ustąp ił. Ś w ia t w rócił do 
norm alnego  b iegu życia.

#  M iędzy w ie lu  n iew iadom ym i — jed n o  
uchodzi za pew ne: że bieżący rok  bę­
dzie rok iem  dość spoko jnym  w  zakresie  
sto sunków  m iędzynarodow ych. A ng lia  w 
1964 r. z a ję ta  będzie  w yboram i d o  Izby 
G m in. W N RF ró w n ież  odbędą się  w y­
bory  do  B undestagu . W iochy z n a jd u ją  się 
w  w a ru n k ach  w ie lk ie j k o n tro w ers ji w e ­
w n ę trzn e j i b ędą  rea lizow ały  p rogram  
cen tro lew u , k tó ry  n ie  m oże rozw iązać  w ę­
złow ych prob lem ów  n u rtu ją c y c h  ten  k ra j, 
w ym agający  ob iek tyw n ie  da lek o  idących, 
zasadniczych  re fo rm  społecznych i poli­
tycznych. K oalic ja  ch ad eck o -rep u b lik ań - 
ska, w sp a rta  przez dw ie  p a r tie  Socjali­
styczne. p rze jśc iow o  dop row adziła  do  izo­
lacji K om unistycznej P a r tii  W ioch, k tó ra  
w ejdzie  w  ok res p a trzen ia  na. ręce  e la ­
stycznych  polityków , d z ia ła jący ch  w  im ię 
rzekom ego d ob ra  św ia ta  p racy. N ie trz e ­
ba będzie  d ługo  czekać n a  u jaw n ien ie  an - 
tyrotootniczej postaw y  rządu  w łoskiego, 
k tó rem u  p a tro n u je  A ldo M oro, N enni i 
S aragat, w  g runcie  rzeczy p rzed łużający  
panow an ie  k ap ita łu  przem ysłow ego i fi­
nansow ego w e W łoszech.

#  P olitycy  bońscy co raz  b ard z ie j bez­
cerem on ia ln ie  zb ro ją  sw ój k ra j. R ząd 
E rh a rd a  u d a je , że n ie  w ie, iż p ry w a tn a  
firm a  n iem ieck a  w y produkow ała  pociski 
rak ie tow e, o siągające  p u łap  143 km . F ak t 
ten  s tan o w i ja sk ra w e  pogw ałcenie m ię­
dzynarodow ych uk ładów  i decyzji o  zak a­
zie p ro d u k o w an ia  przez N RF sp rzę tu  w o­
jennego. Je s t to  z jaw isko  n iepokojące.

#  K anclerze  N R F n ie  m a ją  szczęśliw ej 
ręki, jeże li chodzi o pow oływ anie m in i­
strów . O berlaender, h e rsz t odw etow ców  
bońsk ich  zosta ł u jaw n io n y  ja k o  ludobó j­
ca. N ajb liższy  w spó łp racow nik  b. k an c le ­
rza A d enauera  — d r  H ans G lobke, okazał 
się p re to ria n in em  h itle row sk im  i został 
skazany  zaocznie przez Sąd  L udow y w 
NRD n a  dożyw otn ie  w ięzienie. O sta tn io  
okazało  się. żs zachodnion iem ieck i m in i­
s te r  do  sp ra w  przesied leńczych , H ans 
K ruger, członek ch rześc ijań sk ie j, p ro rzą- 
dow ej rządzącej p a rtii , je s t po p ro s tu  lu ­
dobójcą. D opuścił się  on  n ikczem nych  
zb rodni w obec Polaków , n a  stanow isku  
sędziego n iem ieckiego  wr naszych C h o jn i­
cach. S w oją  h itle ro w sk ą  przeszłość K ru ­
ger za ta ił w ank iec ie  służbow ej. A le 
p raw d a  w yszła  na  jaw .

#  W idm o n iebezp ieczeństw a w o jny  sy ­
gna lizu je  w  sw oich u ch w ałach  Św iatow a 
R ada P okoju , k tó re j o b rad y  toczyły się 
w W arszaw ie. W g enera lne j rezo lucji 
SR P zw raca  uw agę n a  p iln ą  konieczność 
bezzw łocznego z likw idow an ia  b ron i n u ­
k learne j.

U k ład  M oskiew ski, stanow iący  częścio­
w y zakaz  dośw iadczeń  te rm o jąd ro w y ch  
je s t p ierw szym  k ro k iem  n a  drodze  do 
m iędzynarodow ego po rozum ien ia  w  tej 
dziedzinie. P o w in ien  on być rozszerzony 
i stać  się  w iążącym  p raw em  m iędzynaro ­
dow ym . K ieru n ek  św iatow ego rozw oju  to: 
K U LA  ZIEM SK A , BEZ W O JEN.

A by do jść  do tego, trz e b a * *  doprow adzić  
do sku tecznego  zap o czą tkow an ia  procesu 
rozb ro jen ia , trz e b a  zlikw idow ać pozosta­
łości ko lon ializm u, szczerze rozstrzygnąć  
sp o rn e  p rob lem y  w  d rodze rokow ań , za­
pew nić  n iepodleg łość w szystk im  narodom  
i uczciw ą w spó łp racę  z k ra ja m i słab© go­
spodarczo rozw in ię tym i.

Po lska  R zeczpospolita L udow a konsek­
w entn ie  dąży  do ro z ładow an ia  w szelk ich  
sporów7 w  drodze rokow ań. N asze kon­
tak ty  zagran iczne  s ta le  w zra s ta ją . O sta t­
n ia  w izy ta  m in is tra  A. R apack iego  w  K a i­
rze s ta ła  się rzeczyw istym  pom ostem  
w spó łp racy  Polsk i z ZRA. P rzybycie  do 
Polski w icep rem ie ra  Belgii P a u l H enry  
S paaka  zakończone zostało  podpisan iem  
rozszerzonego uk ładu  o w spó łp racy  k u ltu ­
ra ln e j po lsko-belg ijsk ie j.

I to są  fak ty , k tó re  re je s tru jem y .
(O)



PRZECIWKO

CIEMNOCIE RELIGIJNEJ

I ZACOFANIU
„Kościół P o lskokato lick i w ypow iada n in ie j­

szym  w o jnę  ciem nocie re lig ijn e j pan u jące j n ie ­
ste ty  zaw sze jeszcze w Polsce i to  z w iny 
K ościoła R zym skoka to lick iego '. Ks. B iskup 
Rode, M iesięcznik ..Posłann ictw o" n r  11—12. 
r. 1963.

Spolecznv rodow ód ciem noty  re lig ijn e j i zaco­
fan ia  sięga okresu  średn iow iecznej inkw izycji 
i szlacheck iego  sob iepaństw a, gdy pow ierzchow ­
na. dew ocy jna  relig ijność, sk łonność do w iary  
w gusła i przesądy  łączyły się z konserw aty w n ą  
pos‘aw ą w obec w szelkich  prób r.dnowy spo­
łecznej i m oralnej, z daleko  posun ię tą  n ie to le­
ran c ją  re lig ijn ą . a często z ok rucieństw em  
i gw ałtem .

Te zw iązki m iędzy c iem notą re lig ijn ą  i ko n ­
serw atyzm em  papistów  ciągnęły się przez s tu ­
lecia.

„N ad P o lską  p rzedw o jenną — w spom ina 
p. K uncew iczow a w now eli „M ity" — stały  
M atki Boże C zęstochow ska. O strob ram ska . Sw a- 
szew ska. Byli tacy  co je  u b ie ra li chab ram i i ta ­
cy. co je ź d z il i  na Ja sn ą  G órę ślubow ać, a po­
tem  bić" kaste tam i Żydów ". Byli naonczas rzy m ­
scy kaznodzie je  — publicyści, k tórzy  apodyk ­
tycznie tw ierdz ili, (ks. Jan  P iw ow arczyk : ..K ry­
zysy społeczno-gospodarcze w św ietle  k a to li­
ckich  zasad"), że „ideologia gospodarcza h it le ­
ryzm u w y n ik a  czy też  pochodzi z ideologii 
ch rześc ijań sk ie j" , a  „M łodzież k a to licka  wnosi 
w szeregi b ru n a tn y ch  koszul H itle rju g en d  h e ­
roiczny sty l życia zrodzony pod tch n ien iem  m o­
tyw ów  re lig ijnych"  (ks. M ichalski, ibid.). Po­
w staw a ły  koncepcje  ko lon ia lnych  podbojów , 
m iędzym orza i „ekonom ii m iłosierdzia  d la  m a­
luczkich  zdanych  na  pon iew ierkę  i w yzysk. 
K iedy do ks. k a rd y n a ła  K akow skiego  przyszła 
delegacja  rab inów  z prośbą, aby  po tęp ił on p u ­
b liczne tu m u lty  i pogrom y, w ezw ał do po jed ­
n an ia  w m iłosierdziu , dosto jn ik  R zym skiego 
K ościoła odpow iedzia ł na  prośbę w zgard liw ym  
m ilczeniem . W słow ach  dek la ra ty w n y ch  E w an ­
gelia m ia ła  stanow ić  zbiór najw yższych  i jed y ­
nych p raw . rządzących  społeczeństw em , w  rze­
czyw istości b ru ta ln ie  naru szan o  te p raw a do­
stosow ując  je  do w łasnych  tez i koncepcji, na 
użytek  sfe r pan u jący ch  i W atykanu . N aw et la ­
ta  okupacji h itle row sk ie j n ie  zdołały usunąć 
z oczu w ielu  pap istów  b ie lm a zacofan ia  i c iem ­
noty  re lig ijn e j. Księfca b iskupi rzym scy K acz­
m arek  i A dam ski naw o ły w ali w iernych  do po­
jed n an ia  z o k u p an tem  i „n iesp rzeciw ian ia  się 
z łu" : ks. k a rd y n a ł Sap ieha  w rozm ow ie z. gu­

b e rn a to rem  H ansem  F ran k iem  n ie  potępi} w y­
w ożenia P olaków  na p rzym usow e roboty  do 
Rzeszy, w skazał ty lko  n a  konieczność roztocze­
nia nad „sw oim i ow ieczkam i" opieki duchow ej.

G u b e rn a to r F ran k  skazany  na k a rę  śm ierci 
przez T ry b u n a ł M iędzynarodow y w  N o ry m b er­
dze nie bez sa ty sfakc ji mógł pow iedzieć: — H i­
tle r polecił mi w ykorzystać  o rgan izac ję  K ościo­
ła  (m owa o K ościele R zym skim  — dop. m ój) do 
u trzy m an ia  społeczeństw a polskiego w spokoju, 
głupocie i tępocie. P rzy  pomocy części k leru  
(rzym skiego) udało  mi się zebrać plony, u trzy ­
m ać szersze ko la  ludności w  s tan ie  n ie tk n ię ty m  
w rogą p ropagandą, s ta rać  się p rzede w szystk im
o w ysy łan ie  polskiej siły roboczej do Rzeszy.

Ten faszysta , w k tó rym  pok ładali z łudne n a ­
dzieje  rzym scy kaznodzie je  — publicyści, ch e łp ­
liw ie s tw ie rd za ł: — K ościołow i w ogóle n ie  da ję  
do nas w stępu... A gdyby przyszedł jak iś  p ro ­
boszcz i chcia ł n am  udzielić osta tn iego  błogo­
sław ieństw a , odpow iem y m u: drogi p rzy jacielu , 
zan iechaj tych  h is to rii o  Jezusie , ży jem y sam i 
w  czasach g łosiciela w ia ry  t j .  fU hrera. C ytu ję  
za S. P io trow sk im : D ziennik  H ansa F ra n ­
ka. 1956.

N ad  P o ls k ą  w iszą  d y m y  k re m a to r y jn y c h  p iecó w , 
s ro ż ą  s ię  e g ze k u c je ,  p o s tę p o w i k s ię ż a  i  p a tr io c i  g in ą  
w  o b o z ac h  ś m ie rc i ,  ty m c z a s e m  k s ią d z  rz y m s k i  S ta ­
n is ła w  B e łch  w y d a je  w  L o n d y n ie  p is e m k o  „ J e s te m  
P o la k ie m ” z aw ie s zo n e  n a s tę p n ie  p rz e z  w’la d z e  a n ­
g ie lsk ie . w  k tó ry m  w y k ła d a  a n ty s e m ic k ie  p o g lą d y : 
k s . a r c y b is k u p  G a w lin a  r e z y d u ją c y  o b e c n ie  w  W a­
ty k a n ie  w z y w a  do  w a lk i  z le w ic ą  s p o łe c z n ą , s e k u n ­
d u je  m u  w  ty m  k s . p r a ła t  M ey sz to w in  i  in n i  k s ię ż a  
rz y m s c y  p rz e b y w a ją c y  na  tz w  m is ja c h  k a to lic k ic h  p o ­
za g ra n ic a m i k ra ju .

T r a d y c ja  c ie m n o ty  re l ig i jn e j  i z a c o fa n ia  je s t  w ię c  
p o d trz y m y w a n a .. . .  W a ty k a n  o b a w ia  s ię  o s łab ien ia  
sw eg o  a u to r y te tu ,  p ra g n ie  m ie ć  j a k  n a jw ię c e j p o ­
k o rn y c h  „ o w ie c z e k ” , c h o c ia ż b y  z u s z c z e rb k ie m  d la  
s a m e j w ia ry .

Jes teśm y  p rzekonan i, że nie o m iłosierdzie  
ch rześc ijań sk ie  i laskę  u św ięcającą  tu  chodzi. 
Cele W atykanu  były zaw sze i są  bardzie j z iem ­
skie.

P osługu jąc  się p iórem  jednego  ze sw oich pod­
danych  tłum aczy : „K ościół R zym ski od tysiąca 
lat k sz ta łtu je  dusze ku dobrem u. S ta ł się w ięc 
on w Polsce in s ty tu c ją  narodow ą..."  „O szczer­
s tw em  je s t  — g rzm ią  w  polem icznym  zapale  — 
p o m aw ian ie  rzym skiego d u chow ieństw a  o w y­
s ług iw an ie  się u ro jonym  in te reso m  K u rii R zy m ­
sk ie j"  (art. J. P łaskiego. M yśl P o lska , Londyn, 
n r  464, r, 1963).

M gliste, up raszczające  tw ie rd zen ia  w ykośla ­
w ia ją  p raw dę. P isze się słow a, w  k tó re  często 
sam em u się n ie  w ierzy. Po co? D laczego? C za­
sem  um ysł piszącego pap is ty  w fana tycznym  
zaślep ien iu  n iezdo lny  je s t do odróżn ien ia  zła 
od dobra, płaszczy się i ug ina pod c iężarem  w y­
znaw anych  schem atów , czasem  znów  się o d ra ­
dza w nim  n iech lubne  dziedz ictw o średn iow iecz­
ne, p ró b u je  straszyć, u jarzm iać ... A le w iara , 
p raw da  i postęp  są siln ie jsze . I one zw yciężą.

FR. OSZMIANSKI

ądfość  narodów  po­
w iada , że  h is to ria  

isagi p  je s t  m is trzy n ią  ży- 
|  cia. I je s t n ią  isto t- 
I  n ie  , a le d la  ludzi 

m ądrych , d la  ludzi 
m yślących. Po lacy  n a  p rzes trze ­
ni o s ta tn iego  ty s iąc lec ia  n ie  
zaw sze grzeszyli zw yk łym  roz­
sądk iem , Z w łaszcza n a  p^lu  re ­
lig ijnym , aż do ch w ili p o w sta ­
n ia  Polski L udow ej — byliśm y 
n iew o ln ikam i R zym u. N aw et 
jeszcze dziś w ie lu  w yznaw 7ców 
K ościoła rzym skiego dziw i się, 
d laczego i po co is tn ie je  K ościół 
P o lskokato lick i ?

N ie będziem y sięgać po odpo­
w iedź do ub ieg łych  w ieków , 
gdzie spo tykam y  się z fak tam i 
p o p ie ran ia  przez W atykan  za­
borczych dążeń naszych są s ia ­
dów , k tó rzy  dok onali podziału 
k a to lick ie j Polski nie raz , n ie  
dw a i n ie  trzy . K ato lick a  A u­
s tria . ka to lick ie  N iem cy, a  n a ­
w e t p raw o sław n a  R osja  carska , 
były b lizsze K ościołowi rzym ­
sk iem u. n iż  k a to licka  Polska. A 
dlaczego bliższe? — niech  n a  to 
odpow iedzą m iliony m arek , k o ­
ron i rub li, k tó re  w p łynęły  do 
papieskiego B anku  Św iętego 
D ucha w  Rzym ie.

N ie będziem y rozw odzić się 
szeroko n a d  tym , że  pow stan ie  
styczn iow e i pow stan ie  lis to p a ­
dow e, w  k tó ry ch  g inęli n a jle p ­
si synow ie  Polsk i po to , aby  
p rzyw rócić  n iepodleg łość i w o l­
ność sw ej um ęczonej ojczyźnie
— zostały  bezw zględnie  potęp io­
ne  przez pap iestw o.

S ięgniem y w ięc  do naszych 
czasów , aby  w ykazać  dokum en­
ta ln ie  w rogość po lityk i p ap ies­
k iej w  stosunku  do Polski.

Przed wybuchem 
II wojny światowe]

P rzed  w ybuchem  d ru g ie j w o j­
ny  św iatow ej W atykan  w y w ie­
ra ł silny  n ac isk  n a  ów czesny 
rząd  polski, aby  zgodził się n a  
w łączen ie  G dańska do R zeszy 
h itle ro w sk ie j, ab y  pozw olił H i­
tle row i n a  p rzep row adzen ie  su ­
w eren n e j a u to s tra d y  przez  te ­
ry to riu m  P olski, w iodącej z  
N iem iec do P ru s  W schodnich . 
Po lsk i rząd  san acy jn y  od rzucił 
te  su g estie  w a ty k ań sk ie  zda jąc

I
PIERWSZY KOŚCIÓŁ SŁOWIAŃSKI W KRAKOWIE

*A TEM M IEJSCU STAŁ KOŚCIÓŁ SŁOWIAŃSKI Ś6łKRZYZA 
WRAZ* KLASZTOREM BENEDYKTYNÓW r I 3 9 0  PRZEZ JADWICt 

IJA C K ŁŁE  NA PAMIĄTKĘ CHRZTU JACIEUY ZBUDOWANY 
A wr . 1 81 7  ZBURZONY.

W 500 LETNIA ROCZNICĄ TEGO CHRZTU OBCHODZONA 
DfllA 14 LUTEGO I8<JB r . 

TE TA3LICE KŁADĄ OBYWATELE MIASTA KRAKOWA
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blica po odnow ieniu (zdjęcie u góry). Taka tablica  
jest wm urowana w  budynku róg PI. S łow iańskiego  

i ul. Długiej.

W zw iązku  z T ysiącleciem  p ań stw a  po l­
skiego p rzep row adzane  h is to ryczne b ad an ia  
naukow e w ykazu ją  z ca łą  pew nością, że 
ch rześc ijań stw o  znacznie  w cześniej d o ta r ło  
do Polsk i, zan im  jeszcze książę M ieszko I 
p rzy ją ł o fic ja ln ie  chrzest.

W okres ie  m iędzyw ojennym  m ilczały  o
tym  podręczn ik i • kon tro low ane  przez kon­
korda tow ych  cenzorów .

C hrześcijaństw o , k tó re  d o ta r ło  do M ało­
polski. p rzyn ieśli w  ob rządku  słow iańsk im
biskupi greccy C yry l i M etody.

L ud z radością  p rzy jm ow ał s łow iańską  l i ­
tu rg ię . k tó ra  by ła  d lań  zrozum iała .

H iera rch ia  n iem ieck a  K ościoła rzym skiego 
i zw iązan i z n ią  książę ta  — d o strzeg a jąc  w 
ob rządku  słow iańsk im  po lityczne n iebezp ie ­
czeństw o  — spow odow ali jego  upadek.

W iem y, że w  czasie re s tau ro w an ia  zam ku 
na  W aw elu  w 1917 roku  odsłon ięto  n a js ta r ­
szą chyba m u ro w an ą  budow lę  — zaby tek  
m etodejsk i w  Polsce — ok rąg ły  kościółek



sobie sp raw ę, że au to s trad a  h i­
tle row ska. b iegnąca  przez pol­
skie Pom orze — to pę tla  n a  szyi 
n iepod leg łe j Polski.

D ziało się to  ju ż  po zajęciu  
A ustrii i C zechosłow acji przez 
H itle ra . T oteż W atykan , w idząc 
pow stan ie  W ielkiej Rzeszy h it le ­
row skiej przy  w yraźnym  p o p a r­
ciu A nglii — nie troszczył się
o n iepodległość k a to lick ie j P o l­
ski. D la W atykanu  bow iem  nie 
m ałe  lub średn ie  p ań stw a  od­
g ry w a ją  rolę w  jego polityce, 
lecz jed y n ie  d iecezje rzym skie, 
z k tó rych  ściąga się tzw . św ię­
top ietrze. O bo ję tną  w ięc je s t 
rzeczą, gdzie te  d iecezje  się zna j-

DLACZEGO
d u ją  — na te ren ach  w olnych 
państw  czy też na  te ren ach  
okuoow anych  przez państw o  
zaborcze.

Od w ieków  zn an a  to  p raw d a , 
że W atykan  zaw sze trzym ał 
ścisły sojusz z w ielk im i m o car­
stw am i ze szkodą państw  m n ie j­
szych.

Lata okupacji

ł w rześn ia  1939 roku nad r a ­
nem . bez w ypow iedzen ia  w'ojny, 
a  w ięc  w  sposób podstępny, 
N iem cy h itle ro w sk ie  zaa tak o ­
w ały  P olskę — dokonały  znisz­
czen ia  je j przem ysłu , m iast i 
w si i je j sto licy  — W arszaw y. 
Po za jęc iu  Po lsk i N iem cy h it le ­
row skie  n ie  ty lko  okro iły  ją  
przez w łączen ie  do W ielkiej 
R zeszy ziem i poznańsk iej i ś lą ­
skiej ja k o  ko lebk i h isto rycznej 
N arodu Polskiego, n ie  ty lko  
w łączyły  do Rzeszy G dańsk  i 
szm at ziem i n a  północ i w schód 
od W arszaw y, k tó ra  zna laz ła  się 
nad  now ą g ran icą  W ielkiej R ze­
szy, lecz w  ogóle w ykreśliły  
im ię Polsk i z m apy  E uropy 
przez u tw orzen ie  tzwr. „G en era l­
nej G u b e rn i” , jak o  sk ładow ej 
części W ielkiej Rzeszy. R ządy 
w  ' „G enera lne j G ubern i"  z 
ram ien ia  rzym skokato lick iego  
k anc le rza  Rzeszy A dolfa H itle ­
ra  sp raw o w ał rów nież rzym sko­

kato lick i g enera lny  g u b ern a to r 
F rank , przy  pom ocy także  rzym ­
skokato lick iego  sek re ta rza  stanu  
B uhlera .

W w yniku  p raw ie  sześcio le t­
n iej okupac ji h itle ro w sk ie j, pod 
rządam i rzym skich  kato lików  
F ran k a  i B u h le ra  — P o lska  s t r a ­
ciła siedem  m ilionów  obyw ateli, 
z k tó re j to  liczby k ilk ase t ty ­
sięcy zginęło  podczas dzia łań  
w ojennych , k ilk a se t tysięcy 
podczas P ow stan ia  W arszaw ­
skiego, zaś około sześć m ilionów  
zginęło w  h itle row sk ich  obozach 
śm ierci. P onad  m ilion  Polaków  
h itle row cy  w yw ieźli do Rzeszy

Polskiego, chw ycili za oręż, aby  
zapobiec jego  zagładzie.

K raków  — s ta ra  s to lica  P o l­
ski — był u w ażan y  przez h it le ­
row ców  ja k o  s ta re  m iasto  n ie ­
m ieckie.

H itlerow cy  zlikw idow ali w yż­
sze i śred n ie  uczelnie i n iszczy­
li zaw zięcie w szelk ie ślady  k u l­
tu ry  polskiej.

B ru ta ln a  przem oc o k u p an ta  
h itle row sk iego  o w ładnę ła  także 
re lig ijnym  życiem  N arodu  P o l­
skiego: zm uszano  księży k a to ­
lickich i p ro testan ck ich  do ogła­
szan ia  z am bon rozporządzeń

na ciężkie roboty i n a  dalsze 
w yniszczenie b io logicznych sil 
N arodu  Polskiego. N adto  przy­
m usow o i bez odszkodow ania 
i bez cieplej odzieży podczas 
w ielk ich  m rozów  w zim ie 1939- 
40 w ysied lili Polaków  z ich s ie ­
dzib o jczystych na Ś ląsku, w 
Poznańsk iem  i na  Pom orzu. W y­
sied lan ie  ludności po lskiej przez 
h itle row ców  m iało także  m ie j­
sce w e w schodn iej części „G e­
n e ra ln e j G ubern i" , m ianow icie  
w  w ojew ództw ie lubelsk im . 
Podczas tego  w ysied lan ia  zm ar­
zło ty siące  po lskich  dzieci w 
n ieogrzew anych  w agonach.

U lice polskich  m iast w łącznie 
z „G en era ln ą  G u b ern ią"  n ie  ty l­
ko pokry ły  nazw y niem ieck ie , 
lecz zam ien iły  się one w  potoki 
k rw i ro zs trze liw ane j przez h i­
tlerow ców  ludności polsk iej, n a  
k tó rą  okupacy jne  w ładze n ie ­
m ieckie dokonyw ały  n a  w siach  
i w  m iastach  n a jp raw dziw szych  
polow ań, zw anych  „ łapankam i" .

G inęli m asow o z rą k  zbirów  
h itle ro w sk ich  n ie  ty lko  księża 
kato liccy  i p ro testanccy , p ro fe­
sorow ie w yższych i średn ich  
uczelni, adw okaci, lekarze , lecz 
g inęła masow’o ludność w iejska, 
dzieci, kobiety , m łodzież i s ta r ­
cy. G inęli n a jlep s i synow ie P o l­
ski, k tórzy  w idząc p lanow e i sy ­
stem atyczne n iszczenie  N arodu

w ładz h itle row sk ich  w  zakresie  
o d daw an ia  kontyngentów^ ro lnych  
i dobrow olnego  w^yjazdu do N ie­
m iec n a  ro b o ty  i w  fab ry k ach ; 
zab ie ran o  św ią ty n ie  kato lick ie  i 
p ro testan ck ie  d la  kato lick ich  
i p ro te s tan c k ich  kolon istów  n ie ­
m ieckich , k tó rzy  m asow o osia­
dali na  s ta łe  w „G en era ln e j G u­
bern i" , o raz  d la  w ojska. Szereg 
św ią tyń  zam ien iono  n a  sk łady  
b ron i i am unic ji.

A ju ż  ko roną b a rb a r ii  h it le ­
row sk ie j by ło  zburzen ie  i sp a ­
len ie  W arszaw y, b estia lsk ie  
m ordow an ie  je j m ieszkańców ' w  

^czasie P o w stan ia  W arszaw sk ie­
go. pozbaw ien ie  dachu  n ad  gło­
w ą i środków  do życia je j 
m ieszkańców  i w yw iezien ie  ich 
do N iem iec w n a jp o tw o rn ie j­
szych w aru n k ach  tra n sp o rto ­
w ych.

W O św ięcim iu, T reb lince  i w 
w ielu  innych  obozach zagłady 
h itle row cy  zam ęczyli i spalili 
m iliony  ludzi: Żydów , R osjan ,
F rancuzów , C yganów  itd .

N a to  w szystko  spoko jn ie  p a ­
trzy ł pap ież  P iu s X II. J a k o  gło­
w a K ościoła rzym skokato lick ie­
go i suwreren n y  w ładca  P ań stw a  
W atykańsk iego  ani ra zu  pod­
czas d rug ie j w o jn y  św iatow ej 
n ie  zap ro testow ał przeciw 'ko 
bezp rzyk ładnem u  w  h is to rii E u ­
ropy  n iszczeniu  N arodu  P o lsk ie ­

go, k tó ry  przez d ług ie  w iek i by ł 
uw ażany  za P rzed m u rze  K a to ­
licyzm u w  E uropie, k tó ry  pod 
m u ram i W iedn ia  obron ił k a to ­
lic k ą 1 A u str ię  p rzed  n aw a lą  tu ­
recką, za co k a to lick a  A u str ia  
zap łac iła  Po lakom  rozb io rem  ich  
ojczyzny. Co rów nież  n ie  spo t­
kało  się ze sprzeciw em  ze s tro ­
ny Stolicy A postolskiej.

Po wyzwoleniu Polski

Po zw ycięstw ie n ad  h itlerow '- 
skim i N iem cam i, pap ież P ius 
X II w ystosow ał w  dn iu  1 m a r­
ca 1948 roku  słynny  „L ist do 
b iskupów  n iem ieck ich", w  k tó ­
rym  nasze p iastow sk ie  Z iem ie 
O dzyskane nazw ał „W schodem  
niem ieckim "...

W atykan , s to jąc  nada l na tym  
stanow isku , n ie  uznał do tych ­
czas naszych Ziem  O dzyskanych 
za sk ładow ą część P a ń s tw a  P o l' 
skiego. W ofic ja lnych  p u b lik a ­
cjach  w aty k ań sk ich  ziem ie p ia ­
stow sk ie  pod legają  n ad a l ju ry s ­
dykcji b iskupa niem ieckiego... I 
d la tego  W atykan  nie m ianow ał 
dotychczas b iskupów  o rd y n a r iu ­
szy polskich d la  tych  ziem .

Dlaczego polski 
a nie rzymski!

T eraz  odpow iadam y n a  p y ta ­
nie: dlaczego polski a  n ie  rzym ­
ski. P rzytoczone pow yżej fak ty  
perfid n e j i szkod liw ej d la  P o l­
ski po lityk i w aty k ań sk ie j są  aż  
n ad to  w y starczające , aby  N aród  
Polsk i zam iast K ościoła rzy m ­
skiego posiadał K ościół Po lsk i — 
K ościół Po lskokato lick i. D latego 
też Polacy w ierzący , jak o  m yś­
lę o v, i o gorących  sercach  p a ­
trioc i — ju ż  sześćdziesiąt sześć 
la t tem u zerw ali k a jd a n y  rzy m ­
skie i u tw orzy li p rzy  pom ocy 
Bożej K ościół N arodow y, k tóry  
w  A m eryce nosi m iano  P o lsk ie ­
go N arodow ego K ościoła K a to ­
lickiego, zaś w  k ra ju  o jczystym  
nazyw a się  K ościołem  Polsko- 
kato lick im .

Ja k o  P o lacy  w ierzący  dążym y 
do tego, aby  żaden  sk ra w e k  zie­
mi. po lskiej n igdy  ju ż  w ięcej n ie  
by ł ko lon ią  rzym ską.

WŁADYSŁAW  
KOŁODZIEJ (COLLEN)

(ro tundę) zw any kaplicą  św. św. F eliksa i 
A dauk ta . K ap lica  ta  by ła  p rzysypana ziem ią 
i zapom niana  i dz ięk i tem u ocala ła . P ro t. 
Szyszko — B ohusz w  sw ej p racy  „R otunda 
św. św. F e lik sa  i A d au k ta"  1918 str. 29 p i­
sze o ty m  kościele „pow stać m ógł za  Sw ia- 
to pe łka  z końcem  IX  w. po ochrzczen iu  k się ­
c ia  W iślan  jak o  św ią ty n ia  ob rządku  sło w iań ­
skiego i w idom y znak  w łączen ia  W iślan  do 
chrześc ijańsk iego  p ań stw a  w ie lkom oraw sk ie - 
go” .

R o tu n d a  w aw elska  n ie  je s t jed y n ą  p am ią t­
ką na js ta rszeg o  K ościoła N arodow ego w  K ra ­
kow ie. N a Z w ierzyńcu  zn a jd u je  się kościół 
św. S a lw a to ra , k tó rego  p ie rw o tn a  budow a 
sięga czasów  M etodego.

W izy tac ja  kanon iczna  z 16 w ieku  nazyw a 
ten  kościół n a js ta rsz ą  św ią ty n ią  zbudow aną 
jeszcze przez k siążą t p lem iennych .

N iedaleko  kościo ła sto jąca  kap lica  o k rąg ła  
św. M ałgorzaty  nosi do tąd  n azw ę  „gontyny".

W kościele  św. S a lw a to ra  do końca 16 w ie­

ku zn a jd o w ał się cenny  b izan ty jsk i k rucy ­
fiks. k tó ry  m ial być p rzysłany  z M oraw  
p ierw szem u w Polsce ch rześc ijań sk iem u  
księciu. K rucyfiks ten  został zab ran y  i p rze­
w ieziony przez k tóregoś z b iskupów  do 
W łoch do kościoła w  Syrolu  (Sirolo m ila  od 
L oretu).

W okres ie  jag ie llońsk im  został u fu n d o w a­
ny w roku  1390 przy  dzisie jszej u licy  D łu ­
giej — S łow iańsk ie j kościół benedyk tynów  
słow iańsk ich  sprow adzonych  przez Jadw dgę 
i Jag ie łłę  z P rag i.

K ościółek ten  z czasem  został doszczętnie 
rozebrany , ty lko  n azw a  ulicy „S łow iańsk ie j” 
św iadczy o d a lek ie j przeszłości.

Na p a rte ro w y m  budynku  przy ul. D ługiej 
i S łow iańsk ie j z n a jd u je  się w m u ro w an a  ta ­
blica. k tó ra  św iadczy o s ta re j tradyc ji.

Była ta k  zan ied b an a  i k u rzem  p o k ry ta , że 
tysiące pobożnych k rak o w ian , k tó rzy  ją  co­
dziennie  m ija li, n ie  znało  je j treśc i an i h i­
storii.

T oteż n ap raco w ał się przez k ilk a  dn i 
p. E dm und F e te r z K rakow a, go rliw y  sze r­
m ierz  K ościoła N arodow ego, aby  tę  tab licę  
odnow ić.

S to jąc  n a  d ra b in ie  oczyścił każdą  lite rkę , 
aby p rzechodn ie  mogli odczytać i u p rzy tom ­
nić sobie, że tu  s ta ł k iedyś kościół s ło w iań ­
ski.

N ik t Mu za to n ie  p łacił. U czynił to  z p o ­
trzeb y  serca, a  św ia tle js i ludzie, k tó rzy  o d ­
czy ta li treść  te j tab licy , dz iękow ali Mu za  to.

K ap łan i i w yznaw cy  K ościoła P o lskokato - 
lickiego w  K rakow ie  m ogą być dum ni, że 
d an o  im  zrealizow ać, zam ien ić  w  czyn tę  
w ie lką  ideę, o k tó re j w  ciągu  w ieków  m a ­
rzyli na jsz lach e tn ie js i synow ie naszej o jczy­
zny. M ogą być dum ni, że są  spadkob iercam i 
słow iańsk iego  K ościoła w  K rakow ie, k tó ry  
b u tn y  germ an izm  ze sw ym  hasłem  „D rang 
nach  O sten” zniszczył p rzed  w iekam i przy  
pom ocy łac iny  i pap iestw a.

E. M.



zw arte  p rzykazan ie  B oskie 
w y raźn ie  w sk azu je  „Czcij 
o jca sw ego i m a tk ę  sw oją, a  
będziesz d ługo żył i dobrze 
ci się będzie  pow odziło”. 
Jezus C hrystus je s t w zorem  

dziecka  i syna, k tó ry  kocha i szanu je  
sw o ją  M atkę i o p iekuna  św. Józefa. O d­
d a je  im  cześć n ie  za  coś, za ja k ą ś  p rzy ­
sługę, podarek , a le  ty lko  d latego , że u w a­
ża ich za  sw oich rodziców , w ychow aw ­
ców, n a jlep szych  przy jació ł,

W każdym  dziecku z n a tu ry  rzeczy tkw i 
ju ż  sk łonność do m iłości m atk i. M atka 
je s t w szystk im  d la . dziecka. M atkę kocha 
się bezin teresow nie , kccha  się ca łą  sw o­
ją  isto tą . M iłość dziecka do m a tk i rodzi 
się ju ż  m ożna by pow iedzieć z chw ilą 
jego poczęcia. M atka  i ono to  jedno . A 
później c iąg łe  obcow anie z tą, k tó ra  da ła  
życie, tw orzy  więź, k tó ra  zdaw aćby  się 
m ogło z b ieg iem  la t  w in n a  w zrastać  i po­
tęgow ać się.

B ezradne n iem ow lę  zdane je s t na  łaskę 
i n ie łaskę  innych . M atka  zna  tę  b ez rad ­
ność i z ty m  w iększym  sercem  i m iłością  
zb liża  się do kw ilącego  m aleństw a , by 
przynieść m u  ulgę. Często p rzy  chorym  
dziecięciu  spędza bezsenne, d ług ie  noce, 
nosi n a  rękach , pieści i tu li. N ie w ie  co 
to  zm ęczenie, bo  d la  sw ego d rug iego  ży­
c ia  gotow a życie od'<$£ć by leby  ra to w ać  
sw oje  m aleństw o. Ta słodycz i c iepło  m a ­
tczyne p rze lew a  się i n a  dziecko i ono 
także  ca łą  sw o ją  is to tą  lgn ie  do  n iej.

P rzez  obcow an ie  z o jcem  n as tęp u je  
p rzyw iązan ie  do n iego a  także  m iłość.

M iłość rodziców  je s t szczególnym  w y ra ­
zem  m iłości ch rześc ijań sk ie j b liźniego. Ta 
cno ta  rodzi w iększą serdeczność i u służ­
ność, im  k to ś n am  bliższy przez p o k re ­
w ieństw o  lub  dob rodzie jstw a . K tóż m o­
że być bliższy n ad  o jca  i m atk ę?

Rodzice po Bogu są  n a jw iększym i do­
b roczyńcam i' w  sto su n k u  do  dzieci.

Im  po Bogu zaw dzięczam y życie. Im  
zaw dzięczam y w ychow an ie  i po w iększej 
części to, że tacy  jesteśm y  a  n ie  inn i, że 
osiągnęliśm y w iększe lub  m nie jsze  s tan o ­
w isko w  życiu. Czy dziecko  m iałoby  być 
n iew dzięczne, czy m iałoby  zapom nieć o 
te j w ie lk ie j ich  m iłości. D la tego  te ż  n a  
każdym  dziecku, o b o ję tn ie  ile  m a  la t  c ią­
ży obow iązek  m iłości, czci i posłuszeństw a 
w obec rodziców , M ichał S a ile r ta k  p isa ł
o m atce:

„D zięki ci, n a jd ro ższa  m atko . N a w ie ­
k i  zostanę tw ym  d łużn ik iem . C zęsto w idzę 
cię, sp o jrzen ie  tw oje, tw a rz  tw o ją , tw o je  
c ie rp ien ia , tw o je  m ilczen ia , p racę, ręk ę  
b łogosław iącą  i tw o ją  m o d litw ę  od la t 
na jw cześn ie jszych  — to  uczucie re lig ijn e , 
k tó re  m i p rzekaza łaś  tak , że n ie  m ogły go 
zabić późniejsze pojęcia, przeżycia  i zw ą t­
p ien ia  w  c ie rp ien iu ”.

R odzice ży ją  d la  dziecka, dla niego p ra ­
cu ją , sobie o d m aw ia jąc  w ie lu  p rzy jem n o ­
ści, by dziecku stw orzyć ja k  na jlep sze  
w aru n k i. Jak że  często  o jciec m usi ciężko 
pracow ać, b ra ć  n aw et dodatkow e z a ję ­
cia. by ty lko  w  dom u d la  dzieci n ie  z a ­
b rak ło  niczego. N ie chce za to  w dzięczno­
ści m a te ria ln e j, bo i on przecież sp łaca  
d ług  sw oim  rodzicom , a le  p rag n ie  serca, 
p rag n ie  m iłości i dobroci od dziecka.

Jak że  często je s t inaczej?  Rodzice po­
tra f ią  w ychow ać czw oro czy ośm ioro  dzie­
ci i dać im  chleb , lecz tych  ośm ioro  n ie  
je s t w  s tan ie  ty lko  udzie lić  pom ocy m a­
te r ia ln e j o jcu  lub  m atce. Ileż  to razy 
skarży  się o jc iec  s ta ru szek  lub b abc ia  
b iedu leńka , że n ie  m a n a  ch leb , że n ie  m a 
dachu  n a d  głow ą, bo jed n o  dziecko w ypy­
cha  m a tk ę  do  drugiego.

U m iera jący  T obiasz ta k  m ów ił do syna: 
.„Szanuj m a tk ę  przez w szystk ie  dn i życia 
je j, bo m usisz p am iętać , n a  ja k ie  n iebez­
p ieczeństw a n a raża ła  się d la  c ieb ie” (Tob. 
4. 3). Dziecko, d o ra s ta ją c a  m łodzież n ie  
zdaje  sob ie  sp raw y  czym  w istocie są  ro ­
dzice. Są do tego przyzw yczajen i, że m a ją  
w  dom u to  co n a jb a rd z ie j je s t n iezbędne, 
że  o jciec lub  m a tk a  za ro b ią  p ieniądze,

że kup ią  u b ran ie  i inne rzeczy w ięcej 
lub  m nie j po trzebne. B rak  jednego  z ro­
dziców  czasem  pobudza do re flek sji a le 
też n ie  zaw sze, a  jeś li to  n ie  n a  długo. 
W w ie lk ie j m ierze  je s t to  zależne od tego 
czy dzieci były  nauczone m iłości rodzi­
c ie lsk iej, czy um ia ły  ich  szanow ać.

A rysto te les ta k  się  k iedyś w yraził: 
„Bogu i rodzicom  n ie  m ożna podziękow ać 
i w yraz ić  m iłości za to, co  d la  nas uczy­
n ili” . M iał ra c ję  ten  w ie lk i m yśliciel, a le  
przecież w jak im ś stopn iu  należy  się o j­
cu  i m atce  ja k a ś  w dzięczność choćby ty l­
ko w  słow ach  i gestach  w yrażona.

P rzykazan ie  boskie n ak azu je  czcić ro ­
dziców. W staroży tności słow o p ie tas — 
cześć, w y raża ło  je d n ą  z n a jb a rd z ie j w aż­
nych  cnót. W słow ie tym  m ieściło  się po­
jęcie  u szanow an ia  Boga i rodziców . Św. 
T om asz uw aża tę  cnotę za n a jb liższą  re - 
ligii. W yraża ona  zależność od rodziców , 
jak o  w tó rych  daw ców  życia, w zrostu  i 
w ychow an ia. Z tego  w zględu je s t ona 
czym ś zupełn ie  n a tu ra ln y m . W p rak tyce  
je s t jed n ak  zupełn ie  inaczej, bow iem  czę­
sto  dzieci te j czci rodzicom  n ie  okazu ją . 
W edług naszej nauk i i o p ie ra jąc  się n a  
P iśm ie  św . tw ierdz im y , że cześć rodziców  
będzie ty m  w iększa  i pew niejsza, im
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w iększa będzie w ia ra  i k u lt sam ego Boga 
„od k tó rego  pochodzi w szelk ie  o jcostw o na  
n ieb ie  i n a  z iem i” (Efez. 3, 15).

P y tan ie  te ra z  w  jak i sposób tę cześć 
sw oim  rodzicom  okazać? A przy  tym , czy 
zaw sze m ożna ją  okazać? Czy n ie  w y ­
sta rczy  w sposób w ew nętrzny , po prostu  
w  sercu  tę cześć nosić?

W ydaje  się, że to  je s t zby t m ało , by 
ty lko  w  jak iś  sposób u k ry ty  kochać sw o­
ich najb liższych . Je s t bow iem  rzeczą n a ­
tu ra ln ą , że  to  co się czu je  w  sercu , p ra g ­
nie się także  w  jak iś  sposób pokazać na  
zew nątrz . Z ew nętrznym  w yrazem  czci 
jes t szacunek . Aby b ard z ie j uw ypuklić  
pojęcie tego słow a pow iem y sobie  co sza­
cunk iem  n ie  jes t. O tóż w y stęp u je  p rze ­
ciw ko czci rodziców  ten , k to  w ew n ę trzn ie  
ich lekcew aży, źle o n ich  m ów i, je s t w o­
bec n ich  aroganck i, w  postaw ie  w  m i­
nach , gestach  o k azu je  to całym  sw oim  
postępow aniem . O dpow iada im  n iew łaśc i­
w ie w oczy lub  też poza ich p lecam i, po­
s tęp u je  w b rew  ich w oli, czasem  im  do k u ­
cza a n ie raz  i m a ltre tu je . Cześć i szacu­
nek  je s t p rzeciw ieństw em  tego  w szystk ie ­
go. D ziecko n aw et dorosłe i w ykszta łcone 
n ie  w stydzi się  sw oich m n ie j w yuczonych 
rodziców . O kazu je  im  szacunek  przez sa ­
d zan ie  o jca czy m a tk i n a  p ierw szym  m ie j­
scu, w ita  się z p rostym  o jcem  robo tn ik iem  
przez pocałow an ie  jego sp racow anej, a 
m oże i b ru d n e j ręk i, n ie  je s t d la  dobrej 
córk i lub  sy n a  u jm ą, że o jciec n ie  w y raża  
się język iem  lite rack im , n ie  m a salono­
w ych  m an ie r. D oktor, inżyn ier, kap łan , 
m in is te r w szędzie i zaw sze w in ien  odda­
w ać szacunek  sw oim  rodzicom . Ileż razy  
byłem  św iadk iem , że kap łan  ju ż  sam  n ie  
m łody w ita ją c  się z o jcem  robo tn ik iem  
lub  żegnając  się z n im  w m iejscu  pub licz­

nym  zaw sze ca łow ał go w rękę  m im o, że 
ojciec w zb ran ia ł się p rzed  tym .

S m u tn e  są  w ypadk i, a  tych  je s t bardzo  
w iele, że dzieci lekcew ażą sobie sw oich 
najb liższych , dokuczają  im , uw aża ją  ich 
za sw oich  kolegów , ba  często jeszcze 
m niej n iż  kolegów , m ów ią  im  n a  „ ty ”, bo 
to  m a być podobno w  ty m  lepszym  tonie. 
N ieraz tru d n o  je s t ok reślić  k to  kom u je s t 
podległy, k to  kom u w in ien  szacunek . Ale, 
że tak  się dzieje, to  sk u tek  w adliw ego  
w ychow an ia  rodziców , to  p ias to w an ie  n a  
sw oim  łon ie  ty ran a . A by dziecko szano­
w ało rodziców , m uszą on i p rzede  w szyst­
kim  sam i sieb ie  szanow ać i o taczać m i­
łością. P rzyk ład  sta rszy ch  je s t najlepszym  
nauczycielem .

D ziecko w inno  sw oim  rodzicom  być po­
słuszne. Słow o posłuszeństw o n ie  w ym a­
ga w ie lu  kom entarzy . Z rozum iałą  je s t rze­
czą. że do czasu uzyskan ia  pełno letności 
dziecko je s t bezw zględnie  posłuszne rodzi­
com, chyba, że on i sk ła n ia ją  je  do  czynu 
n iezgodnego z e tyką  ch rześc ijań sk ą  i p rze­
pisam i p raw a  św ieckiego, w ów czas może 
się i pow inno  n ie  u legać ich w oli. C echa 
posłuszeństw a je s t bardzo  w ażn a  w ż y c iu  
rodziny i n ie  ty lko  rodziny, bo bez niej 
n ie  m oże ostać żaden  po rządek  społeczny. 
Jeśli dom  przyzw yczai m łode pokolenie 
do posłuchu, w ów czas ła tw ie j będzie  ró w ­
nież w ładzy  św ieck iej dom agać się p rze ­
strzegan ia  p rzep isów  p raw a.

Rodzice zan im  w ydadzą  po lecenie po­
w inn i zastanow ić  się, czy je s t  ono  m ożli­
we do w y k o n an ia  i w  jak im  czasie, aby  
n as tęp n ie  k o n sek w en tn ie  egzekw ow ać 
sw oje polecenia. N iezdecydow anie u ro ­
dziców, częsta  zm iana  postanow ień  w p ły ­
w a u jem n ie  n a  dziecko i n ie  sk łan ia  do 
p rzes trzeg an ia  ich zarządzeń . D ziecko m u ­
si w iedzieć, że rodzice są stanow rczy, że 
zdan ia  n ie  zm ien ia ją , przeto  n ie  m a m o­
w y  o jak im k o lw iek  sp rzeciw ie lub  n iew y ­
p ełn ien iu  pow ierzonego zadan ia . N ie siła 
s ta rszych  będzie sk łan ia ła  do posłuszeń­
stw a, a le  ich pow aga i au to ry te t.

W praw dzie  dzieci dorosłe i p e łno le tn ie  
n ie  m uszą być posłuszne i s łuchać ro d z i­
ców, a le  dobrze je s t i św iadczy o ich m i­
łości, k iedy  s łu ch a ją  ich  dobrych  i do ­
św iadczonych  rad . O dnosi to  się  do w y­
boru  s tan u  lub  zaw odu. W tych  w y p ad ­
kach n ie  w olno rodzicom  nakazyw ać, lecz 
pow inni roz tro p n ie  z całym  spokojem  
i m iłośc ią  doradzać, boć przecież on i le ­
piej n iż  in n i m ogą dziecku dopom óc. Żle 
się dz ieje  jeś li rodzice w y w ie ra ją  choćby 
ty lko  m o ra ln ą  p res ję  na  sy n a  czy córkę 
sk łan ia jąc  do m ałżeństw a  lub  s tan u  d u ­
chow nego. W tych  w yp ad k ach  ich  inge­
ren c ja  m usi być b ard zo  sub te lna .

C hrześc ijaństw o  pogłęb ia  obow iązek 
czci i posłuszeństw a w obec rodziców , 
w skazu jąc  n a  B oskie pochodzenie ich  a u ­
to ry te tu  i n a  p rzyk ład  Jezusa  C hrystu sa  
w  N azare t i n a  krzyżu. L udzie pow szech­
n ie  uznaw ali, że „Ż ołnierzow i i synow i 
w ypada słuchać”, że „posłuszeństw o rodzi­
com  je s t ch lubą  dziec i”. U ta rło  się także 
pow iedzenie, że k to  n ie  nauczy się s łu ­
chać n ie  będzie um iał rozkazyw ać. O bser­
w acja  poucza, że ludzie tak  są  trak to w an i 
w starośc i, jak  sam i szanow ali sw ych  ro ­
dziców. W życiu za w szystko trzeb a  p ła ­
cić, tym  bardz ie j za każdą  w y lan ą  łzę 
m atk i, za każdy  gniew  ojca. B iada  dzie­
ciom , na k tó re  pad ło  p rzek leństw o  ojca. 
b iad a  im  za tw ard e , zim ne, kam ienne, 
n ieczułe serce. Szczęśliw i są ci, k tórym  
ojciec i m a tk a  b łogosław ią.

D zieci m a ją  obow iązek  do czynnej po­
mocy rodzicom  szczególnie w ów czas, k ie ­
dy są starsi, n ie  m ogą na  sieb ie  zap raco ­
w ać. c h o ru ją  lub  są kalekam i. T en obo­
w iązek  ciąży  n a  n ich  n aw et w tedy  kiedy 
rodzice m a te ria ln ie  są n iezależn i, by w 
jak ie j fo rm ie  zew nętrzne j okazać im  sw o­
ją  w dzięczność.

N ieste ty  ja k  w iele  je s t sm u tn y ch  o b ja ­
wów, że rodzice da li w ykształcen ie , m a ją -
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KOLASKA ZIMOWA

W  kolasce, która jed z ie  po torze ze złota, 
w iozę ciebie, tęskno to . na brzegi z  lazuru. 
Cugle m i w ia tr w zruszen ia  sk rzyd la ty

poplątał,
k ied y  sm u tku  w oźn ica  z m elancholii

um arł.
I ba jkę  z  sobą w iozę śliczną, białogłową... 
W elonem  m ię osnuła z im o w ej pogody. 
W patrzony  w księżycow y, n ierea lny  ow al 
ko laskę zło top łozą  w  d żung lę  śn ieżną

w iodę.
C zy k ied y  w ysią d z iem y: ja , bajka,

tęsknota...
w próżn i n iebios ogrom nej czy

w g w iezd n e j topieli?  
Przed nam i w  n ieskończoność biegnie tor

ze złota,
przed kolaską, do k tó re j się w przęg li —

anieli. 
Witold Nanowski

tek  i w szystko co tyLko dać m ogli, a  sam i 
na  s ta ro ść  p rzy m ie ra ją  głodem .

Są też p iękne i w zrusza jące  m om enty  
i p rzyk łady  z życia, że dzieci rezygnu ją  
ze sw ego życia osobistego, w łasnego  i  
szczęścia, byle zapew nić sw oim  ukocha­
nym  rodzicom  pogodną starość.

W pew nym  in te rn ac ie  w ychow aw ca za­
uw ażył, że jed en  z chłopców7 klęczy jesz­
cze przy  łóżku, gdy inn i d aw n o  ju ż  zasnę­
li. Z dziw iony  py ta  dlaczego n ie  idzie spać. 
C hłopiec odpow iedział, że zaw sze w’ ciągu 
d n ia  m odli się za sw ego ojca. a le  dzisiaj 
nie mógł tego uczynić w ięc te raz  prosi 
Boga o p rzy jęc ie  jego duszy do w iecznej 
szczęśliw ości. P ięk n y  to  zw yczaj m odlić 
się za dusze zm arłych  rodziców’! N ie ty lko  
należy m odlić się za zm arłych , a le  ró w ­
n ież i za  żyw ych. Od m aleństw a  w p a ja  
dobra  m a tk a  przyzw yczajen ie  do m odle­
n ia  się „o zd row ie d la  m am usi, o szczę­
śliw y pow rót ta tu s ia  z p racy , o d ług ie  
życie’’. N auczone w e w czesnym  dziec iń ­
stw ie  m od litw y  za rodziców  n ie  zapom ni 
je j tak że  w la tach  późniejszych.

O by ta k  jak  T obiasz każde z rodziców  
m ogło pow iedzieć: „Jes te ś  św ia tło śc ią  oczu 
naszych , podporą  naszej starości, pocie­
chą  życia naszego" (Tob. 10. 4).

Ks. mgr Z. MĘDREK

P O D A R E K  Z NI EBA

N iejeden  z C zy te ln iku ., 
zapew ne n ie raz  zadaw ał 
sobie p y tan ie ; 'skąd  pocho­
dzi ten  n iew ypow iedziany  
urok w ieku  dziecinnego? 
D laczego p ierw sze  la ta  ży ­
cia m a ją  tak  n iew ysłow io- 
ny  pow ab, k tó ry  zachw y­
ca, w zrusza, a  n igdy  n ie  
przesyca?... M ożna by  n a  
to  odpow iedzieć; że w iek  
dziec inny, to  p rosto ta , czy­
stość, sam a n iew inność, a 
co doda je  jeszcze m u w ię ­
cej n iew y jaśn ionego  i m i­
m ow olnego w dzięku, że 
dziecko je s t n ad z ie ją  n ie ­
ba  i ziem i. W łasnym  ro ­
dzicom  n igdy  n ie  u p rzy k ­
rzy się słuchać  sw ojego 

dziecka, cieszyć się jego 
słodkim i w dziękam i...

P rzez  dziecko p rzem aw ia  
sam  Z baw icie l: Z ap raw dę
zap raw d ę  m ów ię  w am  je ­
żeli się n ie  s tan iec ie  jako  
dzia tk i, n ie  w n ijd z iec ie  do 
K ró les tw a  N iebieskiego.

K to  m a sw o je  dzieci,
w ie ja k ie  to  szczęście z n a j­
du je  m a tk a  w  sw oim  dzie­
cku. Ju ż  w  s ta ry m  zakonie 
sław ili je  p rorocy słow a­
m i: „Szczęśliw a ta  m atk a , 
k tó ra  d a ła  n ieb u  i ziem i 
w ie le  dzieci. . N igdy ona
n ie  posiadała  droższych 
k le jno tów , n igdy  p ięk n ie j­
sza k o rona  n ie  zdobiła 
je j chw a leb n y ch  sk ron i".

P o e ta  C ham isso  op iew a 
szczęście m atk i słow am i: . 
„T ylko m a tk a  w ie, co to  
je s t kochać i być szczęśli­
w ą” .

Z u st Z baw icie la  słyszy­
my ja k  gdyby rozkaz ko­
ch an ia  dzieci w  tych sło­
w ach  pełnych  pow agi i 
m iłości: „P atrzc ie , abyście
nie w zgardzili żadnym  z 
tych  m aluczkich , k tó re  we 
M nie w ierzą , bo Ja  w am  
pow iadam : ich an io łow ie
o g ląd a ją  b ezu stan n ie  o b li­
cze O jca Mego. k tó ry  jes t 
w  N ieb iesiech” .

D laczego - C hrystus tak  
w ysław iał dzieci? Pon iew aż 
dziecko o k azu je  serce w e 
w szystk ich  sw oich  słow ach 
i czynnościach — całe jes t

STANISŁAW
NIEBIAŃSKI

sercem  i m iłością . C hcecie 
p rzypa trzeć  się  w ciąż  po­
w ta rza jącem u  się ob razo­
w i te j m iłości, spó jrzcie  
n a  dziecko n a  ion ie  m atk i: 
ja k  ono m a tk ę  obejm uje , 
ram io n a  ich  s p la ta ją  się  w  
uściskach  n iezm ierzonej 
miłości...

J a k  m iłe je s t dziecko w 
sw ej bezgran icznej o tw a r­
tości i n a iw n e j p raw d o ­
m ów ności! N ie m ożna się 
gn iew ać n a  dziecko, cho­
ciażby ono sw ą  bezw zględ­
n ą  p ro s to tą  krzyżow ało  
n ie raz  w szelką przeb ieg­
łość sta rszych  i obnażało  
j ą  bezw iednie.

N ie m ożna m ieć za złe 
św iergocącym  usteczkom  
dziec innym  chociażby  i one 
w yw oływ ały  n ie ra z  w ie l­
k ie  zak łopo tan ie , bo o tw a r­
tość i se rce  p rzem aw ia ją  
im  z oczu — tego zw ie r­
c iad ła  duszy dziecięcej i 
n a ty c h m ia s t n as ro z b ra ja ­
ją . — P rzypom ina  się nam  
w ciąż  o b jaw ien ie  o  dzie­
c iach : „ Je s t to  św ią ty n ia
B u ch a  św iętego”.

J a k ie  to  szczęście być 
dzieckiem !...

W rodzin ie  dziecko za­
c ieśn ia  ściślej w ęzły  m ię­
dzy  m ałżonkam i, stanow i 
ideał miłości i szczęścia 
najczystszego, jak o  też  nie 
zam ąconej radości. To 
szczęście rozlew a dziecko 
bezw iedn ie  n a  w szystk ich  
ludzi dobrego  serca.

D ziecko zasługu je  na 
jak  najw iększe  poszanow a­
nie. bo je s t ja k  gdyby od­
now ieniem  ludzkości w je ­
go rozkw icie, je s t b łogo­
s ław ień stw em  Bożym  i za ­
d a tk iem  n ieba  — n iew in ­
na  duszyczka, k tó re j spo­
kój nie n a ru sza ły  jeszcze 
nam iętności, a  je j szcze­
rość i o tw arto ść  n ie  sk az i­
ły pokusy k łam stw a  i m a- 
m id ła  tego św ia ta . I, jeże ­
li m y s ta rs i, będziem y się 
codzienn ie p rzypa tryw ali

' ' t y m  żyw ym  zw ierciad łom , 
poznam y przy  pew nej roz­
w adze, czego n am  sam ym  
brak , aby  się s tać  ja k  te 
m a leń stw a ; abyśm y m ogli 
w’ejść do k ró lestw a  n ie ­
bieskiego, do tego u p rag ­
nionego  celu  naszego ży­
c ia  ziem skiego.

Z atem , jednym  z n a j-  
p ierw szych  zadań  ro d z i­
ców  je s t dobrze pam ię tać
o sw oich obow iązkach  i 
p raw ach  rodzicielsk ich  i 
często  nad  tym  się  za s ta ­
naw iać . G dy Bóg w- Sw ej 
dobroci n iep rzeb ran e j zło­
żył w ręce nasze tak i k le j­
no t kosztowmy, g łów ną tro ­
sk ą  rodziców  pow inno  być 
s ta ran ie , by ja k  na jlep ie j 
w ychow ać, w ypielęgnow ać 
duszę i c ia ło  dziecka sw e­
go.

My, kato licy  w idzim y w 
dziecku nieoceniony  sk arb  
p rzysłany  n am  z nieba, 
m ający  ogrom ne znaczen ie  
d la  przyszłości. U m ysł, 
serce i cn o ty  ro z w ija ją  się 
stopniow o — obow iązk iem  
rodziców  je s t p ielęgnow ać 
je  i ty lko  ku  dob rem u  k ie ­
row ać. •

G dv zaś dziecko je s t  po- 
ł

d ark iem  n ieba, Bóg sam  
przede w szystk im  je s t w y ­
chow aw cą ludzi. M y ro ­
dzice, nauczyciele, księża, 

•w ychow aw cy — jes teśm y  
zastępcam i Boga, p rzy jąw - 
szy n a  sieb ie  św ię ty  i b a r ­
dzo odpow iedzia lny  obo­
w iązek  w ychow aw ców  dzie­
ci. Jak o  zastępcy  Boga, je ­
steśm y zobow iązani u rze ­
czyw istn iać  m yśl, w olę  i 
k ie ro w n ic tw o  Boże w  w y ­
chow an iu , bo ten , k tó ry  
je s t posłany, m usi pełn ić 
w olę posyłającego.

Na dziecku spoczyw a ła ­
sk a  Boża, je s t ono jakoby  
skarbem , w  k tó ry m  się 
m ieszczą najkosztow n ie jsze  
k le jno ty . M usim y go w ięc 
strzec trosk liw ie , ażeby 
n ic  z tych  sk a rb ó w  nie 
uronić, bo będziem y m u­
sieli zdaw ać kiedyś ścisły 
rach u n ek  przed Bogiem .

“i



K sięża sk ład a ją  życzenia S w ojem u N ajw yższem u Z w ierzchn ikow i

W w igilią Bożego Narodienia pracownicy Kurii

Arcybiskupiej Kościoła Polskokałolickiego i pod-

\
ległych Kurii instytucji, zebrali się w sali portreto­

wej, aby połamać się opłatkiem i złożyć życzenia 

świąteczne i noworoczne Swojemu Najwyższemu 

Zwierzchnikowi J. E. Ks. Biskupowi Prymasowi Prof,

Dr Maksymilianowi RodeffiU. Ks. Biskup Prymas w 

ciepłych słowach życzył wszystkim zebranym m. in. 

pogodnych chwil w życiu osobistym i rezultatów w 

pracy. W imieniu księży, pań i panów życzenia  

złożył ks. kan. T, Gotówka. Przemawiali także ks, 

kari. E. Bałakier i ks. red. Narbuttowicz. O p ró ći
JO

pracowników świeckich obecni byli księża: Bałakier,

Gabrysz, Grabianka, Gotówka, Krzywański, M aćko­

wiak, Narbuttowicz, W łodarski.

' P rzem aw ia  Ks. B iskup  P ry m a s  D r Rode.

Ż Y C Z E N I A  
Ś W I Ą T E C Z N E  
I NOWOROCZNE

P rzem aw ia  ks. kan . dyr. T. G otów ka.
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Przy w spólnym  stole.

BOLESŁAW. W dniu Św ięta  Górnika 4.XII. 
w ierni z parafii polskokatolickiej w zięli u- 

dzial w  uroczystościach.

Ks. Biskup Prym as składa życzenia pracownikom  Kurii.
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PRZED 16 WIEKAMI
W pierw szych  trzech  w iekach  

c h rześc ijań s tw a  b iskup i Rzym u 
czyli pap ieże posiadali kościelną 
w ładzę  (ju rysdykcję) li ty lko  
nad  re lig ijnym i gm inam i w R zy­
m ie, w  środkow ej i po łudn iow ej 
I ta li i (A pulia  — K alab ria ) oraz 
n a  w yspach : Sycylii. S a rd y n ii i 
K orsyce. B yła to  w ład za  m e tro ­
p o lita ln a  lu b  arcyb iskup ia , nie 
rozciągała  się w ięc  n a  innych  
m etropo litów  czy arcyb iskupów  
tak  w  Ita lii, ja k  w  in n y ch  k ra ­
ja c h  E uropy.

Z tym  stw ie rd zen iem  zgadza­
ją  się wrszyscy pow ażni h is to ry ­
cy rzym skokato liccy . P rzyzna ją , 
że poza w ym ienionym i o b sza ra ­
m i pap ieże n ie  w ykonyw ali żad­
nej w ładzy  zw ierzchn ie j.

Z astanów m y się. w czym  le ­
ża ła  tego p rzyczyna? Czy może 
ty lko  w  tym . że do 313 roku  (do 
E dyktu  M ediolańskiego) ch rześ­
c ijań s tw o  zn a jdow ało  się w  ko n ­
sp irac ji (było zakazane), czy ra ­
czej m oże w  tym , że papieże 
po p ro s tu  n ie  posiadali do tego 
czasu żadnej w ładzy  n a d  całym  
ch rześc ijań stw em ?

O dpow iedzi na  to  p y tan ie  szu ­
k a jm y  w  h is to rii ch rześc ijań ­
stw a  po 313 roku . Jeżeli bow iem  
papieżom  należał się p ry m at, a 
n ie  mogli go w ykonyw ać je d y ­
nie z pow odu pogańsk ich  prze-, 
śladow ań  — to zapew ne ich p ie r­
w otne p raw o  do rozkazyw an ia  
w szystk im  ch rześc ijan o m  pow in­
no  się było  u jaw n ić  po 313 ro ­
ku, gdy cesarz  K o nstan tyn  W iel­
ki (306—337) d a ł ch rześc ijań stw u  
pe łną  sw obodę w yznan iow ą, a 
naw et p rak ty czn ie  w yniósł je  do 
godności re lig ii państw ow ej. 
S py ta jm y  się  h is to rii, czy  po 
313 roku  zm ien iła  się w  czym ­
kolw iek  sk ro m n a  do tychczas ro­
la papieży, czy w ładza  ich u w i­
doczniła  się  w  rozw iązyw an iu  
w ielk ich  sporów  teologicznych 
IV  w ieku, ja k  arian izm u , apo li- 
naryzm u, sabelian izm u  czy do- 
natyzm u, czy pap ieże zw ołali 

p ierw sze  dw a sobory  pow szech­
ne (N icejski w  325 r. i K onstan - 
tynopolsk i w  381 r.), czy n a  n ich  
przew odniczy li o raz  czy w  ogóle 
w ydali w ted y  jak ie ś  za rząd ze ­
n ia  o ch a rak te rze  ogólnochrześ- 
c ijań sk im ?

O dpow iedź je s t jed n a : Po 313 
roku  nic się n ie  zm ien iło  w  roli 
i znaczen iu  pap iestw a, czyli pa­
pież po 313 r. n ad a l był ty lko  
b iskupem  Rzym u i a rcyb iskupem  
południow ych  W ioch. P rzy p o m ­
n ijm y  ty lko  k ilk a  n a jw a ż n ie j­
szych ów czesnych w ydarzeń , a 
nie będziem y m ieć żadnych  w 
tym  w zględzie w ątpliw ości.

T uż na  występie now ej epoki 
w  ch rześc ijań stw ie  należało  za ­
łagodzić spór ka to lików  a fry ­
kańsk ich  z donaty stam i. Z ają ł 
się tym  n ie  papież, lecz cesarz 
K o n stan ty n  W ielki. W 314 roku 
zw ołał b iskupów  „z w szystk ich  
ziem  Z achodu" (z całe j E uropy 
i północnej A tryk i) do m iasta  
A re la te  (A rles) w  południow ej 
F ran c ji a  p rzew odn ic tw o  zgro­
m adzen ia  oddał w  ręce arcy b is­
k u p a  z A re la te  M arinusa . Ó w ­
czesny pap ież  S y lw este r I w ysiał 
na synod  cz te rech  delegatów ,

m ających  glos rów ny z pozosta­
łym i uczestn ikam i. O drzucono 
w ów czas n iesłuszne p re ten sje  
dona ty s tów  i u sta lono  kato licką  
n au k ę  o w ażności ch rz tu  doko­
nanego  przez n iekato lików . Co 
do papieża, to podobno popro­
szono go, by uchw ały  synodu 
ogłosił w  sw ych kościołach. P i­
szem y „podobno", gdyż uczeni 
pa tro lodzy  i h is to rycy  m a ją  po­
w ażne w ątp liw ości, czy list Sy­
nodu  do S y lw estra  I pisa) Sy­
nod  w  314 r. czy też  może jak iś  
sy m p aty k  p ap ies tw a  nap isa ł go 
k ilk a  w ieków  później. Jeżeli n a ­
w e t p rzy jm iem y  au ten tyczność  
tego pism a, to i tak  się p rzeko ­
nam y, że n ie  m a w n im  m ow y
o ja k ie jś  w y ją tkow ej, zw ierzch ­
n iej w ładzy  papieża nad  syno­
dam i czy kościołam i całego 
ch rześc ijań stw a .

In n y  spó r teologiczny w  IV 
w', to  sp raw a  b ard zo  n iebezp ie ­
czna d la  is to ty  ch rześc ijań stw a  
teo rii A riusza głoszącego. że 
C h rystu s n ie  by ł Bogiem . W 
325 r. odbył się w te j sp raw ie  
w  N icei (A zja Mn.). P ierw szy  
Sobór E kum eniczny . Ja k ą  ro lę 
odegra ł tu ta j ów czesny papież 
S y lw ester?  A bso lu tn ie  żadnej i 
d la tego  dw ieście  la t  później 
jak iś  sym patyk  S y lw estra  zm yś­
li w ie le  fak tów , k tó re  rozsław ia 
im ię tego pap ieża  na  ca łe  w ie­
ki. B ędzie to k łam stw o  pt. „Ż y­
w ot pap. S y lw estra" , lecz p rz y j­
m ie się jak o  p raw da . W rzeczy­
w istości je d n a k  Sobór N icejski 
zeb ra ł się na  po lecenie ces. K on­
s tan ty n a  W., k tó ry  p rzew odn i­
czen ie  dyskusjom  teologicznym , 
pow ierzy ł sw em u doradcy  i m i­
n is trow i, H ozjuszow i, późn iejsze­
m u b iskupow i K ordoby  (w 
H iszpanii). Pap. S y lw este r w y­
sia ł na  sobór dw óch delegatów , 
k tó rzy  m ieli tak i sam  głos w 
o b rad ach  ja k  w szyscy inni 
uczestnicy.

W praw dzie  Sobór N icejski 
w jed n e j uchw ale  (kan. 6) 
w spom niał o  „b iskupie  rzy m ­
sk im ”, a le  w sześciu słow ach  i 
n ie jak o  przy  okazji, d la  po rów ­
n a n ia  tylko. O w o postanow ie­
n ie  b rzm iało : „N iech s ta ry  zw y­
czaj is tn ie jący  w  Egipcie, Libii 
o raz  w  P en tapo lis  będzie nad a l
u trzy m an y  tj. n iech  b iskup  
A leksand rii zachow a ju ry sd y k ­
c ję  nad  tym i (prow incjam i), po­
dobnie  ja k  to  m a b isk u p  rzy m ­
ski...” Z treśc i p ostanow ien ia  
w yn ika , że chodzi tu  o w yko­
n y w an ie  w ładzy  arcyb iskup ie j 
nad  k ilku  d iecezjam i położony­
mi w  pobliżu A leksandrii czy 
Rzym u. W ładza ta  m ia ła  po le­
gać na stosow an iu  przez a rc y ­
b isk u p a  p raw a  w e ta  p rzy  w ybo­
rze now ego b iskupa  jem u  pod­
ległego.

D opiero  po stu  la tach  p ap ies­
tw o się zo rien tow ało , że jego 
p re te n s je  do p ry m a tu  n ie  m a ją  
uzasadn ien ia  n aw e t w  Soborze 
N icejsk im  i w tedy  zm ien iło  cy­
to w an ą  uchw ałę  tak, by b rzm ia ­
ła  n as tępu jąco : „K ościół rzy m ­
ski zaw sze m iał p rym at. N iech 
zaś i E g ip t się tego trzym a, by 
b isk u p  A lek san d rii m ia ł w ładzę 
n a d  w szystk im i, pon iew aż i b is­

kup rzym ski m a ten zw yczaj..." 
Z tą k iam liw ą  w’e rs ją  kanonu  
n icejsk iego  w ystąp i) delegat p a ­
p ies tw a  na C zw artym  Soborze 
E kum enicznym  (C halcedon. 451 
rok).

H isto ria  poucza jednoznacznie, 
że wTalk ą  z teologicznym i b łęd a ­
mi IV  w ieku  k ierow ał ów czesny 
b iskup  A leksand rii, s ław ny  A ta ­
nazy W ielki, n azy w an y  pow ­
szechnie  fila rem  p raw ow iernoś- 
ci i w odzem  kato lików . W iado­
mo, że tego w odza po tęp ił i w y ­
k lą ł pap. L iberiusz. k tó ry  p o d ­
p isa ł h ere ty ck ą  fo rm u łę  w iary  
i porozum iał się z a rian am i.

D rugi Sobór E kum eniczny  w 
381 r. zw ołał do K onstan tynopo ­
la cesarz T eodozjusz W„ k tó ry  
p rzew odn ic tw o  w' dyskusjach  
teologicznych oddal p a tr ia rsze  
A ntioch ii, M elecjuszow i. a po 
jego śm ierci — m etropolicie  
K onstan tynopo la . G rzegorzow i z 
N azjanzu . Na tym  soborze nie 
było żadnego p rzedstaw ic ie la  
pap iestw a. W spom niano  tu  o pa­
pieżu rów nież  k ró c iu tk o  i oka­
zyjnie, m ianow icie  gdy w kan. 
3 p rzyznano  m etropo lic ie  K on­
s tan ty n o p o la  p ierw szą  godność 
p rzed  w szystk im i b iskupam i 
W schodu — ale po b iskup ie  Rzy­
mu. Pow odem  tego w yw yższe­
n ia  m eropołity  było to, że jego 
siedziba — K onstan tynopo l — 
by ła  rów nocześn ie  sto licą  cesa r­
s tw a  czyli ..now ym  R zym em ". 
T ak ie  w y jaśn ien ie  dał Drugi So­
bór E kum eniczny  i pow tórzy ł je  
C zw arty  Sobór w  451 r. w  kan. 
28, co w skazyw ało  w y raźn ie  na 
pow szechne w ch rześc ijań stw ie  
p rzekonan ie , że papieżow i na le ­
ży się p ierw szeństw o  honorow e 
w yłączn ie  z pow odu stołecznego 
ch a ra k te ru  Rzym u, nazyw anego 
od 330 r. „s ta ry m  R zym em ".

O jcow ie D rugiego S oboru  n a ­
p isali „L ist S y n odalny” do b i­
skupów  Z achodu z n a s tę p u ją ­
cym  adresem : „Do braci- i w spół- 
sług. D am azego, A m brożego, B ry- 
tan ik a  i in.". D am azy to b iskup  
rzym ski czyli papież, lecz Sobór 
n iczym  nie podkreślił jego  ja ­
k iejś w y ją tkow ej pozycji, chyba 
ty lko  tyle. że um ieścił go na po­
czątku.

Ju ż  z tego — n ad er pobieżne­
go — p rzeg lądu  p ierw szych  n a j ­
w ażn iejszych  ak tó w  K ościoła 
Pow szechnego po 313 r. w id z i­
my, że pap iestw o  n ie  b ra ło  w 
nich  w  ogóle udziału , a lbo  b a r ­
dzo n iew ielk i, że n ie g rało  roli 
głow y ch rześc ijań stw a , czy bo­
daj jego cen tru m  i ostoi. N ie­
pow ażnie w yg ląda  w y jaśn ien ie  
tego z jaw isk a  m ałą  jeszcze 
św iadom ością  K ościoła lub  b ra - 
k im  zapo trzebow an ia  n a  „gło­
w ę”. W szak w iadom o, że w  każ­
dej o rgan izac ji na jw ażn ie jszą  
ro lę odgryw a zaw sze zarząd , a 
K ościół ju ż  był tą  o rg an izac ją  
przeszło  trzy s ta  la t i zapew ne 
po trzebow ał zarządu  i ten  za­
rząd  m iał. T w orzyli go wszyscy 
b iskup i — kolegium  b iskup ie  — 
uroczyście w y stęp u jące  na  sobo­
rach, je d n a k  bez p rzew odn ic tw a  
jednego  i tego sam ego su p e r — 
biskupa, bez w odzostw a pap ies­
kiego. To z jaw isko  je s t  bardzo  
pouczające i w a rto  się nad  n im  
zastanow ić, gdy m ow a o tzw . 
p rym acie  papieskim .

WIDZENIE PALCAMI
W ub. ro k u  p rasa  k ra ­

jow a dużo i szeroko  p isa ­
ła o n iezw ykłych  w łaśc i­
w ościach  Rozy K uleszo- 
w ej, m ieszkank i u ra lsk iego  
m iasta  N iżnyj T agil. O ka­
zało się bow iem , że R. 
K uleszow a rozróżn ia  p a l­
cam i kolory. a naw et 
k sz ta łt lite r, a robi to tak  
doskonale, że bez trudu  
może czytać. Uczeni ra ­
dzieccy. którzy  p rzep ro w a­
dzili b ad an ia  ty ch  n iezw y­
kłych w łaściw ości K uleszo- 
w ej. o rzekli, że rozporzą­
dza ona jak ąś  dodatkow ą 
odm ianą w zroku  i nazw ali 
to z jaw isko  „zm ysłem  
skórno-op tycznym ". Nie 
po tra fili jed n ak  w yjaśn ić  
tego fenom enu.

O sta tn io  am erykańsk ie  
czasopism o „N ew sw eek” 
doniosło o podobnym  wy­
padku , odk ry ty m  w A m e­
ryce. N ie jaka  pan i F erre l 
S tan ley  rów nież  posiania 
w łaściw ości rozróżn ian ia  
kolorów  przy  pom ocy p a l­
ców.

U czeni am erykańscy  zba­
dali dok ładn ie  ten  feno ­
men. F. S tan ley  poddano  
różnym  próbom . Z aw iązy ­
w ano oczy i d aw ano  p ró b ­
ki m ate ria łó w  o dok ładn ie  
tej sam ej fak tu rze . ale 
różnych kolorach, ułożo­
ne w g pew nej kolejności. 
D otknięciem  palców  bez 
tru d u  rozpoznaw ała  za 
każdym  razem , o jak i ko­
lor chodzi. N igdy nie m y­
liła się. N ie m ożna w ięc 
tłum aczyć tego szczęśli­
w ym  tra fem , p róbek  bo­
w iem  było  dużo. kolejność 
zaś za każdym  razem  
zm ien ia ła  się. a  za tem  
szanse szczęśliw ego tra fu  
n ie były w iększe n iż jedna  
na m ilion.

S tan ley  tw ierdzi, że każ­
dy ko lor „m a sw o ją  g ru ­
bość i szorstkość". Gdy 
próbki m a teria łów  lub 
różnobarw ne  k a rty  pok ry ­
to c ienk im  przeźroczystym  
p lastyk iem , nie zm ien iła  
sw ojego zdania .

U czeni zastan aw ia li się. 
czy nie chodzi tu  o w y­
czuw an ie  różnic w  o d b ija ­
niu  przez różne kolory 
p rom ien iow an ia  podczer­
w onego. p łynącego z p a l­
ców S tan ley . S tw ierdzono  
jed n ak , że nie p o tra fiła  
rozróżnić kolorów , k iedy 

na  próbki został nałożony 
filtr , p rzepuszczający  ty l­
ko p rom ien ie  podczerw o­
ne. S tąd  w niosek, że m u­
si w yczuw ać palcam i j a ­
kąś inną. do tychczas nie 
z iden ty fik o w an ą  jeszcze 
część w idm a.

R ów nież w w ypadku  
am ery k ań sk im  nie udało  
się w y jaśn ić  fenom enu, 
p o p rzes ta jąc  na  s tw ie rd ze ­
niu. że is tn ie je . W ykluczo­
no jed n ak  p ercepcję  ,,po- 
zazm ysłow ą".

Czyżby zatem  ja k iś  n ie ­
znany  zm ysł ludzk i?  Jak  
n a  razie, p y tan ie  m usi po­
zostać bez  odpow iedzi.

(W)



W n iedzielę  po po łudn iu  poszedłem  
do parku . Z ie lonkaw y cień  s ta ­
rych d rzew  chłodził n ie  ty lko  
zg rzane  ciało, lecz i zm ęczony 
um ysł. N a jed n e j z ław ek  zn a ­
lazłem  w olne m iejsce. W oda w 

jez io rku  m arszczyła  się  słoneczną łuską. B y­
ło cicho, ty lko  czasem  zach robo ta ły  n a  ko­
rze d rzew a w iew iórcze p azu rk i lub  zaszu­
m iał lec iu tko  p rze la tu jący  szpak...

P e rsp ek ty w ą  a le jk i szła m łoda kobieta. Za 
n ią  su n ę ła  k rzy k liw a  g rupa  w yrostków , u b ra ­
nych z ja sk ra w ą  „e legancją". O jak ie ś  p ięć­
dziesią t m etrów  od naszej ław k i dw óch 
chłopców  przyśp ieszy ło  k roku  i zastąp iło  k o ­
biecie drogę. In n y  — w ysoki d ry b las  — ch w y ­
cił ją  za  rękę. K ob ie ta  sza rp n ę ła  się z k rzy ­
kiem . O brzucili ją  w yzw iskam i i p rzek leń ­
stw am i.

S iedzący obok m n ie  pan  z teczką zerw ał 
się i ruszy ł zdecydow anie w ta m tą  stronę . 
Jed en  z chu liganów , m ały  b londynek  o dzie­
c innej tw arzy , nag le  uciekł. Inn i — zdezo­
rien to w an i — za n im . P an  z teczką m ach n ą ł 
ręk ą  i w rócił n a  ław kę. K ob ie ta  p rzeszłą  
obok n as o g ląd a jąc  się nerw ow o.

P an i z  książką  pow iedzia ła:
— P an  chciał in te rw en iow ać?! M a p an  od ­

w agę...
— To chyba rów nież  obow iązek... Z resztą  

jednego  z  n ich  znam .
— N iech pan  o  n im  opow ie — poprosił pan 

w  kapeluszu . P an i z książką  przy łączy ła  się 
do prośby, w y raża jąc  p rzypuszczenie, iż  to  
opow iadan ie  może choć w  części w y jaśn i 
p rzyczyny  ch u ligaństw a .

P an  z  teczką zap a lił p ap ie ro sa  i w y raz ił 
zgodę.

— T en m ały. k tó ry  p ierw szy  uciekł, je s t 
uczn iem  m ojej szkoły, poza tym  znam  dobrze  
jego  rodziców . S taś je s t jed y n ak iem , był 
zaw sze dobrym  dzieckiem , choć tro ch ę  u p a r­
tym . Jego  rodzice są  p rzecię tnym i, zap raco ­
w anym i ludźm i: n ie  in te re su ją  się za bardzo  
chłopcem , ty lko  czasem , w  p rzystęp ie  poczu­
cia obow iązku  rodzicielsk iego, w p a d a ją  w 
p rzesad n ą  „pasję  w ychow aw czą".

B yłem  k iedyś u n ich . S taś przyszed ł do do ­
m u późno. M im o tłum aczeń , że by ł z k lasą  
n a  w ycieczce dosta ł od zdenerw ow anego  ja ­
k im iś k łopo tam i b iu row ym i o jca  so lidne  la ­
nie... R ozm aw iałem  n astęp n eg o  d n ia  z w y­
chow aw cą jego  k lasy  — rzeczyw iście  S taś był 
n a  w ycieczce! P ow iedzia łem  ojcu . Był zm ie­
szany, a le  n ie  chcia ł p rzeprosić  sy n a  za  n ie ­
sp raw ied liw ość . C h łopak  chodził zb u n to w a­
ny  i ponury ...

Czas m ija ł, S taś p o d ras ta ł. Rodziców  rzad ­
ko n aw ied za ła  „p as ja  w ychow aw cza”. Syn 
co raz  częściej zn ik a ł z dom u.

K iedyś s ta łem  p rzed  k inem  n a  końcu d łu ­
giej ko lejk i. Z ap ad a ł m rok . Jak ie ś  w yrostk i 
p roponow ały  zm ęczonym  s tan iem  ludziom  
b ile ty . O czyw iście po pask a rsk ie j cenie.

— K up  pan  b ilecik . Za je d n e  10 złotych!
Poznałem  go po głosie. O dm ów iłem . T eraz

on m n ie  poznał. U ciekł.
Rodzicom  (nauczony n ie jed n o k ro tn ie  sm u t­

nym  dośw iadczeniem ) n ic  o  tym  n ie  w spo­
m niałem . P rzy  n a jb liższe j okazji po rozm a­
w ia łem  z chłopcem . O kazyw ał szczerą sk ru ­
chę. B yło m i go żal... N ie m ogłem  się  n im  
d ok ładn ie j zająć. W sw oje j k las ie  m iałem  
dw udziestu  siedm iu  jeszcze „ tru d n ie jszy ch ” 
uczniów .

P o  pew nym  czasie (Staś skończył w łaśn ie  
szesnaście  la t) tra fiłe m  n a  o k ro p n ą  a w a n tu ­
rę  w  jego  dom u. R odzice dow iedzie li się, że 
ch łop iec „chodzi" z jak ąś  ko leżanką. R ozm a­
w ia łem  z n im . P ow iedział, że się kocha w  
Zosi. Pocałow ał ją  ty lko  raz  — w  policzek...

P an  z  teczką  zam yślił się. Z auw ażyw szy  
nasze w yczeku jące  sp o jrzen ia  pow iedzia ł z 
zażen o w an iem :

— J a  w  jego  w ieku  też  się kochałem . B yło 
n a m  dobrze  razem . C złow iek by ł tak i m ło­
dy... P rzed  p a ru  la ty  sp o tk a łem  tę  m o ją  
p ierw szą  m iłość (jest obecnie  cen ionym  n a ­
ukow cem ), w spom inaliśm y  z rozrzew n ien iem  
te  nasze  „bezgrzeszne la ta ”.

— T ak! — pow iedzia ł pan  w  kapeluszu  n ie  
d o rzu ca jąc  n ic  w ięcej.

P a n i z  k siążk ą  ch c ia ła  usłyszeć jeszcze coś
o S tasiu .

— Po d ług iej rozm ow ie z n im  zw róciłem  
rodzicom  uw agę, że n ie  pom ogli chłopcu 
w ejść  w życie w  tym  tru d n y m  okresie . Z de­
nerw ow ałem  się i „w ygarnąłem ", iż ich  m e­
tody w ychow aw cze n aw et fu n ta  k łaków  n ie  
w arte . W ym agają  od syna  d iab li w iedzą  cze­
go, a  sam i n ic  m u n ie  d a ją ; że chłopiec sam  
k sz ta łtu je  sw oje podstaw y  m oralne. O brazili 
się. P rzen ieśli go do innej szkoły i zm usili 
do n iew id y w an ia  się z Zosią i kolegam i.

K iedyś, po d łu g o trw a łe j k o n fe ren c ji w  
szkole, w stąp iłem  do ja k ie jś  k n a jp y  na  p i­
wo. P rzy  sto liku , w  k rzyk liw ym  p ijan y m  to ­
w arzystw ie  siedział S taś. (Nie zauw ażył 
m nie). N owych kolegów , co m ożna było  po­
znać n a  p ierw szy  rzu t oka, znalaz ł sobie n a  
ulicy, kob iety  — też...

Gdy pan  z teczką  zam ilk ł, zaczęliśm y d y ­
sku tow ać  n a  ten  tem at. W szyscy zgodzili się, 
że h is to ria  je s t dość typow 'a i często w inn i 
są rodzice. P rzy taczan o  różne w y b ry k i ch u ­
ligańsk ie , pod k reś la jąc  przy tym  b ierność 
sp o łeczeń s tw a .'

— I co w yrośn ie  z tak ich  S tasiów ?! — po­
w iedzia ł u śm iech a jąc  się żałośn ie  pan  z 
teczką.

P an i z książką zad u m a ła  się, a  po tem  po­
w iedzia ła :

— Jeżeli zechcecie państw o  posłuchać, m o­
gę odpow iedzieć n a  to  py tan ie .

— B ardzo  p rosim y  — pow iedzia ł w  im ien iu  
w szystk ich  pan  w kapeluszu .

C zęsto jeźd z iłam  w  te ren  razem  z kolegą 
inżynierem . Był to  starszy , syrrypatyczny pan, 
ogólnie łu b ian y  i cen iony  jak o  św ie tny  p ra ­
cow nik.

Jech a liśm y  k iedyś n a  inspekcję. W p rze­
dziale  tra filiśm y  n a  m iłe  tow arzystw o, tym  
m ilsze, że znaleź liśm y  jeszcze dw óch panów  
do brydża. M oim  p a rtn e re m  by ł inżyn ier, 
g ra  zap o w iad a ła  się bard zo  c iekaw ie. Inży­
n ie r ozn a jm ił w łaśn ie  pięć karo , gdy usły­
szeliśm y k rzyk i dochodzące z k tóregoś p rze­
działu. W iedziona kobiecą ciekaw ością  z k a r ­
tam i w  ręku , w yb ieg łam  n a  ko ry ta rz . Za 
m oim  p rzy k ład em  poszedł jeszcze jeden  
b ry d ży s ta  i pan  czy ta jący  gazetę. Ja k iś  m ło­
dy m ężczyzna (w czapce usz tyw nionej p a ­
p ierem  n a  p o p u la rn ą  „b an d y tk ę”) w yciągnął 
z p rzedzia łu  s ta ru szk a  w  przekrzyw ionych  
ok u la rach  i zaw ołał:

-- - - i ......  ggs
— W yw alać z p rzedzia łu : iw iasciw je z a ­

m iast „w yw alać" użył o k reś len ia  o  w iele do ­
sadniejszego). A le już! M arian , b ierz  się za 
tego ka tab asa !

Jego  „życzenie" spełn iło  się n a ty ch m ias t — 
z przedzia łu  w ypadł m łody ksiądz, potem  
jacyś państw '0 , dziecko... W idocznie ktoś im 
„dopom ógł” w opuszczeniu  p rzedziału , gdyż 
uczynili to  bardzo  szybko. M łodzian w szedł
i za trza sn ą ł za sobą energ iczn ie  drzw i.

W yrzuceni n a  k o ry ta rz  w o ła li coś z o b u ­
rzeniem . o tw ie ra ły  się różne drzw i, n ad b ieg ­
li podróżni — było co raz  c iaśn iej i głośniej. 
P rzecisnąw szy  się do  sw ego p rzedzia łu  opo­
w iedzia łam  w szystko inżynierow i. Był zły 
z pow odu p rzerw an e j p a rtii. M achnął ręką :

— C huligaństw o! G ra jm y  d a le j, pow iedzia­
łem  pięć karo .

Je d n a k  n ie  w y trzy m ałam  i po chw ili znów' 
poszłam  zobaczyć, co się  dzieje, gdyż o k rzy ­
ki były co raz  g łośniejsze. T eraz  w ydarzen ia  
potoczyły się b łyskaw iczn ie : ja k iś  żołnierz, 
k tó ry  zw rócił łobuzom  uw agę, został przez 
nich  pob ity ; za  poszkodow anym  u ję li się 
dw aj inn i żołnierze, k o n d u k to r i s tu d e n t — 
po k ró tk ie j w alce  w yprow adzono  n a  ko ry ­
ta rz  trzech  obezw ładn ionych  chuliganów . J e ­
den z żo łn ierzy  m iał rozcięty  policzek, k o le ­
ja rz  podbite  oko, a  s tuden tow i c iek ła  k rew  
z nosa. Ż ołn ierze zaprow adzili m łodzieńców  
do w agonu, w  k tó rym  m ieli być s tra ż n i­
cy SOK.

W róciłam , inżyn ier, k tó ry  w idzia ł p ro w a­
dzonych koło naszego przedzia łu , był bardzo  
zdenerw ow any .

— Co to  za  po rządk i, żeby w ojsko  a re sz ­
tow ało  cyw ilów ?! To je s t bez precedensu. 
Je s tem  spoko jnym  obyw ate lem  i n ie  pozw o­
lę n a  tak ie  bezp raw ie  — napiszę do  gazety..

W rócił nasz  „czw arty " i opow iedział, że 
k tó ry ś z chu liganów  p rzechodząc koło drzw i 
w ejściow ych  n a  p la tfo rm ie  w agonów  nag le  
je  o tw orzy ł i usiłow ał w ypchnąć  żo łn ierza 
idącego p rzed  nim . W szyscy zaczęli o tym  
m ów ić — p a r t ia  b y ła  zepsuta, hum ory  je sz ­
cze bardz ie j.

Poniew 'aż p an i z książką  zam ilk ła , pan  w 
kapeluszu  chcia ł się jeszcze dow iedzieć, czy 
in żyn ie r nap isa ł do gazety.

— N ie nap isa ł. W kró tce potem  zm arł, a 
w łaściw ie — głos pan i ja k b y  zad rża ł — zgi­
nął... I w 'łaśnie o tym  m uszę jeszcze pow ie­
dzieć. Z w ah an iem  zaczęła m ów ić:

— W racaliśm y  z in spekcji p raw ie  pustym  j 
pociągiem . B yliśm y sam i w  przedziale , w  I 
sąsiedn im  spały  dw ie  kobiety  — poszliśm y j 
ich śladem . Z m ęczenie i ry tm  pociągu szyb­
ko nas uśpiły . O budziliśm y się p rzerażen i — 
za śc ianką działo  się coś strasznego . K rzyk 
kob ie ty  w ib ro w ał to n ac ją  śm ierte lnego  lęku. 
In ży n ie r zerw ał się i w ybieg ł z p rzedzia łu :

— Bydło, cham y! P uścić je  w  te j chw ili 
a lbo  sp row adzę  m ilicję!

Rozległ się  jak iś  łoskot... Inży n ie r w padł 
do p rzedziału , za trzasn ą ł i zaryg low ał drzwd. 
D ygotał cały. Za szybam i ukazały  się w ściek ­
łe tw arze.

— Chodź tu , suk insynu! D am y ci bydło!
D rzw i sza rp an e  n ie  ustąp iły . W ybili szy­

by — o tw orzy li drzw i...
Inży n ie r b ro n ił się, ale w yw lek li go na  

ko ry ta rz . K iedy w yciągali noże — n iep rzy ­
tom na sza rp n ę łam  za ham ulec... B yło za 
późno!

Inży n ie r leżał cały  pokrw aw iony . N ie 
w iem , co się s ta ło  — podobno dosta łam  a ta ­
ku h is te rii . D ow iedziałam  się później, że 
m orderców  z łapan o  w  czasie ucieczki. Byli 
p ijan i. Z apanow ało  d ług ie  m ilczenie.

W szyscy b y li w strząśn ięc i opow iadan iem  
pani z książką. P an  z teczką  pow iedzia ł, z 
n ad z ie ją  w  głosie, że to  ch y b a  n iem ożliw e. 
P an  w  kapeluszu  s tw ie rd z ił jed n ak  k a tego ­
rycznie. iż zna tak ie  w ypadk i.

— T rzeba  p rzeciw działać! — dodał.
D opiero te raz  zauw ażyliśm y, że n ad c iąga ją

c iem ne ch m u ry  i za raz  zacznie padać  deszcz 
Z aczęliśm y się zb ierać  do odejścia.

— Tak... — pow iedzia ł pan  w kapeluszu, 
n ie  w iadom o, czy p ieczę tu jąc  ty m  słow em  
naszą rozm ow ę, czy ap ro b u jąc  chęć ucieczki 
p rzed  deszczem . R ozeszliśm y się śp iesznie w 
różne strony...

Ks. E. K 
Rys. B. Einebers;
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rzeciążony p racą  w  Spółdziel- 
j i <\N; \  n i i Z w iązku  Z aw odow ym , a  

p rzy  tym  m ając  cho row itą  żo­
nę. n ie znalaz łem  czasu, aby 
udać się do D ąbrow y G ó rn i­
czej, gdzie zn a jd o w ała  się p a ­
ra f ia  K ościoła N arodow ego. 

W reszcie 15 s ie rp n ia  1924 r. poszedłem  w n ie ­
dzielę  n a  u licę M adalińsk iego  10. D ecyzję tę 
pow ziąłem  po p rzeczy tan iu  p ierw szych  trzech  
n u m eró w  dw u ty g o d n ik a  K. N. ..Polska O dro­
dzona", k tó re  o trzym ałem  od pew nego ko le­
ja rza . T reść a rty k u łó w  odpow iada ła  mi i w  
Wielu w y p ad k ach  zna jdow ałem  w nich  po­
tw ierdzen ie  w łasnych  poglądów .

K ap lica  zn a jd o w ała  się w dom u m isy jnym  
na  p ierw szym  p ię trze  i za jm o w a ła  dw a po­
koje.
" G dy w szedłem  ks. B ończak o d p raw ia ł c i­

chą  M szę św. T rochę rozczarow ałem  się, bo 
by łem  n astaw io n y  na  M szę śp iew aną  w pol­
sk im  języku . Do M szy służył sym patyczny  
k leryk , późn iejszy  ks. H ajduk .

U czestn ików  n ab ożeństw a  było  bardzo  m a ­
ło. P o  M szy k siądz w ygłosił k ró tk ą  naukę, 
k tó ra  m i się bard zo  podobała.

W n astęp n ą  n iedzielę  p rzyby łem  na  sum ę. 
k tó rą  o d p raw ia ł ks. A. P taszek . W czasie 
sum y śp iew ał chó r sk ład a jący  się z k le ry ­
ków  i k ilku  kobiet.

W w ielk im  sku p ien iu  słuchałem  tego n a ­
bożeństw a. O dśp iew ana przez księdza p re- 
fa c ja  w y w arła  n a  m nie po tężne w rażen ie . 
T eraz  dopiero  poznałem  różn icę  w o d p ra ­
w ian iu  nabożeństw a  w  języ k u  polskim  a ła ­
cińsk im . W czasie śp iew an ia  p refac ji. czło­
w iek  czuł się b lisko  Boga. do k tórego odw a­
żył się p rzem aw iać , w y raża jąc  w dzięczność
i uw ielb ien ie . Na m nie, zachw ianego  w w ie­
rze. ta  M sza z rob iła  w ie lk ie  w rażen ie  i spo­
w odow ała  p rzem iany .

P o  sum ie  w ygłosił ks. P taszek  kazanie, w 
k tó ry m  było w iele  akcen tów  an typap iesk ich . 
Czegoś podobnego n igdy  n ie  słyszało  się od 
o łta rza .

P o  w yjśc iu  z kap licy  spostrzeg łem , że k a ­
zan ie  bardzo  się ludziom  podobało. Jak  za ­
uw ażyłem  później, rów n ież  i inn i księża 
„narodow i”, k tó rzy  p rzybyw ali do K rakow a, 
a tak o w ali W atykan  i in s ty tu c ję  pap iestw a. 
Podobne k azan ia  by ły  d la  ludzi w ie lką  r e ­
w elacją .

U czestn ikam i nabożeństw  byli w yłączn ie  
robotn icy . In te lig en c ja  trzy m ała  się od K. N. 
z da leka . P odobno z tego s tan u  rzeczy nie 
był zadow olony ks. Bończak. On był w łaśn ie  
nastaw iony  na in te ligencję . B rano  m u za 
z łe to, że w o lne  chw ile  spędza w  to w arzy ­
stw ie  in te ligenc ji i szuka z n ią  kon tak tu .

P on iew aż pom ieszczenie na  kap licę  w  bu ­
dynku  m isy jnym  okazało  się za szczupłe, 
w ynajm ow ano  n a  n iedzielę  na  odp raw ian ie  
sum y sa lę  zeb rań  w Domu G órn ików  przy 
A lei K rasińsk iego  18. To dało  w rogom  K. N. 
sposobność do  powTiedzenia. że w K. N. po 
n abożeństw ie  od b y w ają  się potańców ki. 
W sali tej u rządzano  p row izoryczny  o łtarz , 
w  k tó rym  był um ieszczony ob raz  M atki Bo­
sk iej z D zieciątk iem  Jezus, u fundow any  
przez K a ta rzy n ę  Sobolew ską — ju ż  staruszkę , 
w łaścicielkę k iosku  ze słodyczam i.

Z D ębnik  przew ożono za każdym  razem  
fisharm onię , a  po nabożeństw ie  odw ożono 
z pow rotem . Ludzi n a  nabożeństw ach  byw ało  
bardzo  dużo. bo n ie  ty lko znajdow ali się na 
sali. a le  też w  przyległej garderob ie , ha llu , 
a  n a w e t na  k la tce  schodow ej. O fiarność lu T 
dzi by ła  bardzo  w ielka. K sięży i k leryków  
darzono  w ie lk im  szacunkiem . U w ażano  ich 
bow iem  za bohaterów . S ym patią  cieszyły się 
m łode dziew częta, k tó re  w raz  z k le rykam i 
śp iew ały  w  chórze. J a k  się później okazało, 
to n ie  w szystk ie  rob iły  to  z czystej sym patii 
d la  K ościoła jak o  takiego. N iek tó re  przycho­
dziły  d la  k leryków , k tó rych  kokietow ały . 
W ybitny  udział w  śpiew ie b ra ły  kobiety , 
p rzew ażn ie  członkinie o rgan izacji PPS. P od ­
k reś lić  w ypada, że p ierw szym i i n a jg o rliw ­
szym i w yznaw cam i czy sym patykam i K. N. 
byli robotnicy  na leżący  do PPS. Dla n iek tó ­
rych  w y daw ało  się to  paradoksem . P rzecież

w iadom o było, że ludzie należący lub sp rzy ­
ja jący  p a rtii socja listycznej m ieli negatyw ny  
stosunek  do K ościoła i religii.

Sekcji kob ie t p rzew odniczy ła  rów nież 
przekonań  socjalistycznych  k ra w c z y n i. z 
zaw odu, H elena K łapa, k tó ra  przez jak iś  
czas p rzebyw ała  w  A m eryce w  otoczeniu 
bpa  H odura. B yła ona jed n ą  z p ierw szych 
działaczek  K. N. w  Polsce i p rzy  o rg an iza ­
cji K ościoła odda ła  w ielk ie  usługi. H elena 
K lapa sw oje  życie pośw ięciła  d la  Kościoła 
N arodow ego, szczerze m u oddana, p racu jąc  
z w ie lką  ofiarnością , i znosząc przykrości ze 
stro n y  w rogów  K. N„ a  n aw e t w spó łw y­
znaw ców .

W sem in a riu m  K. N. ksz tałciło  się n a  księ­
ży k ilk u n a s tu  k leryków . R ek to rem  b y ł ks. 
M ichał K ronenberg , były  proboszcz z okolic 
Ja ro s ław ia . Do K rak o w a  sp row adził się z ro ­
dziną, sk ład a jącą  się z k ilku  osób. R odzina 
ks. K ronenberga  b y ła  w roga d la  K. N. Z te ­
go pow odu rozgoryczenie u ludzi było  w ie l­
kie. Proboszczem  p a ra f ii k rakow sk ie j by ł 
ks. J a n  Tom aszkiew icz, k tó ry  dopiero  co po- 
w rócił z A m eryki, gdzie przez k ilka la t by! 
czynny ja k o  k ap łan . S tosunki m iędzy p ro ­
boszczem  a rek to rem  n ie  uk ład a ły  się zaw sze 
dobrze.

W tym  czasie, tj. w  roku  1927—28 w Se­
m in ariu m  były  op łak an e  stosunk i. K lerycy 
byli zan iedban i, a  n iek tó rzy  n iek iedy  i głod­
ni. Tę ich m a rn ą  dolę łagodzili w yznaw cy 
K. N. p io rąc  ich  b ie liznę  i dożyw iając. By­
ło to  po opuszczeniu  Polski przez bpa  B oń­
czaka, k tó ry  zniechęcony n iepow odzeniam i 
w y jech a ł ju ż  na  s ta łe  do A m eryki. M imo 
ubóstw a m ateria ln eg o  i p rym ityw izm u 
w szystk ich  kleryków- cechow ał rom an tyzm
i w ia ra . W ierzyli w  przyszłość K ościoła, a 
przez to i w łasną. W ierzyli, że są po trzebni 
Polsce, ludow i po lsk iem u i że Bóg ich pow o­
łał do w ielk iej roli. Znosili ła tw o  w szelkie

przeciw ności i szykany. Rodzice zryw ali Z 
n im i łączność, a K ościół s taw a ł się d la  n ich  
jed y n ą  rodziną. A d m in istra to rem  K. N. u s ta ­
now ił ks. bp B ończak ks. F arona , byłego 
w ikarego  z W iśnicza. B ył on głośnym  bo­
h a te rem  w alk i, ja k a  się  toczyła o n iego  w 
W iśniczu. P opad ł bow iern w  n ie łaskę  b isk u ­
pa tarnow skiego . W ałęgi co dało  pow ód do 
p rzen iesien ia  go do inne j para fii. N a to  n ie  
chcieli s ię  zgodzić p a ra f ian ie  i przez k ilka  
m iesięcy strzeg li w ik aró w k i, aby  n ie  dopu ­
ścić do w yw iezien ia  ks. F arona przem ocą. 
W reszcie przy  pom ocy w o jsk a  i licznej po­
lic ji rozproszono opornych, a re sz tu jąc  k ilk a ­
naście  osób z ks. F aronem  na czele. O dw ie­
ziono ich n astępn ie  do K rakow a i osadzono 
w  w ięzien iu  św . M ichała.

P o  k ilku tygodn iow ym  pobycie w w ięzieniu  
zosta ł ks. F aron  zw olniony, a  s tam tąd  udał 
się  w p ro st do ks. B ończaka. Ks. B ończak, 
a  z n im  w szyscy w yznaw cy, byli u rad o w an i 
z p rzy s tąp ien ia  ks. F a ro n a  do K ościoła N. 
Z araz  też ks. F a ro r  założył p laców kę K. N. 
w  W iśniczu. W tym  celu  nab y ł dom  od a d ­
w o k ata  F ru g n era . gdzie u rządzono kaplicę. 
G łów ną b o h a te rk ą  by ła  .nauczycielka D aler- 
kuska  jak  rów n ież  w śród  w ielu  D ylągaw a 
z Z eksanaraw y . N iestety , po k ilku  m iesią ­
cach podobno pod w pływ em  rodziny  — ks. 
F aron  opuścił po k ry jo m u  W iśnicz zab ie ra jąc  
cenn ie jsze  p a ram en ty  k u ltu  relig ijnego , jak  
rów nież sporą sum kę p ien iędzy  złożone przez 
pobożnych w yznaw ców  n a  w ypom inki za  d u ­
sze zm arłych  n a  D zień Z aduszny. Podobno 
nie odp raw iw szy  m odłów  za dusze cierp iące  
w  czyśćcu pow rócił do T arn o w a  p rzep rasza ­
ją c  bpa W ałęgę za kłopot, ja k i m u sp raw ił. 
M ożliw e, że ks. Faron  spodziew ał się w  n a ­
grodę za zd rad ę  K. N. jak ie jś  tłu śc ie jsze j p a ­
ra fii. W idocznie spo tkało  go rozczarow anie, 
bo pow rócił do K rakow a i p rzeprosił bpa 
B ończaka p rzy rzek a jąc  od tąd  w ierność K. N. 
U zyskaw szy odpuszczenie w iny  za chw ilow e 
za łam an ie  się, osiad ł w' Zam ościu, gdzie ju ż  
is tn ia ła  p a ra f ia  założona przez ks. P iecho ­
cińskiego z W arszaw y.
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M inęło 18 la t  od zakończenia  w o j­
ny a  w ielu  ludzi w  Polsce nad a l p rzy ­
pom ina sobie n astęp stw a  w ojny. 
P rzypom ina pow tarza jącym i się  n ie ­
u s tan n ie  w ypadkam i śm ierci i k a ­
lectw a dziesiątków , a  n aw et se tek  lu ­
dzi n ieśw iadom ych , lub lekcew ażą­
cych n iebezpieczeństw o zag raża jące  
dzieciom . S p raw a u rosła  do pow ażne­
go p rob lem u . Co czynią w  te j sy tu ac ji 
saperzy, m ilic ja  o raz  ci w szyscy, k tó ­
rych obow iązk iem  je s t czuw an ie  nad  
naszym  bezpieczeństw em ?

Saperzy, m ilic ja  a także  s tra ż  og­
n iow a od czasu zakończen ia  w o jny  
do d n ia  dzisiejszego zniszczyli 70 m i­
lionów  sz tu k  różnego rodza ju  a m u ­
n ic ji i p rzedm io tów  w ybuchow ych. W  
ciągu 1961 i 1962 roku  un ieszkod li­
w iono 478966 sz tu k  m a te ria łó w  w y­
buchow ych  n a  te re n ie  k ra ju . Od w y ­
buchu przypadkow ego  giną ludzie  
s ta rs i i m łodzi ja k  rów nież  i saperzy . 
P ierw sze  je d n a k  m iejsce  n a  trag icz ­
nej liśc ie  w ypadków  od  w ybuchu  
zdobyły dzieci.

logę z m ateria łów  w ybuchow ych. 
T rzeba było  dopiero  w różk i — C ygan­
ki. k tó ra  p rzypadkow o o dk ry ła  ..w ul­
kan". Z ty ch  fak tów  w yn ika , że p ro­
w adzona od ła t akc ja  u św iad am ia ją ­
ca przez Kady N arodow e, M in is te r­
stw o Spraw  W ew nętrznych  D e p a rta ­
m en t W ojskow y. K u ra to r iu m , n au czy ­
cieli m im o n a k ła d u  kosztów  w  m ałyn i 
stopn iu  dociera  do św iadom ości spo­
łeczeństw a. W ydano dziesią tk i p la k a ­
tów, odezw , in s tru k c ji. N a ek ran ach  
k ra jow ych  jdn  w y św ie tlan o  k ilka  
k ró tkom etrażów ek  na ten te m a t ja k  
np. ..O statn ia  w ycieczka". ..U waga
n ie w y p a ły '. „A larm  trw a" . B yło też 
k ilka  w y staw  objazdow ych. A kcja  ta  
trw a  ju ż  k ilk an aśc ie  la t a  ilość w y­
padków  n iew ie le  zm ala ła . Ja k  in fo r­
m u je  departam en t, w o jskow y  MSW 
znalezione obecnie pociski w  ziem i na 
sku tek  d z ia łan ia  atm osferycznego  
szybciej w ybuchają .

Ile  jeszcze k ry je  wr sobie z iem ia  n ie ­
w ypałów  je s t d la  nas w szystk ich  ta ­
jem nicą. P rzypadkow ym i znalazcam i 
pocisków  będą n a d a l w większości 
dzieci. A kcja  p rzy p o m in a jąca  o n ie ­
bezpieczeństw ie pow inna być in te n ­
syw nie kon tynuow ana. W arto  je s t 
w spom nieć o  in te re su jące j fo rm ie
u św iad am ian ia  p row adzonej przez

O to n iedaw no , w  dn iu  16 s ie rp n ia  
ub.r. doniosła  p ra sa  codzienna o  t r a ­
gicznym  fin a le  zabaw y  dzieci z  t r z e ­
m a sk rzynkam i m etalow ym i, zn a le ­
zionym i przez  dzieci w  dzie ln icy  G aj 
w'e W rocław iu . Z nalezione w  ziem i 
„skarby" okazały  się  m inam i. N astą ­
p iła  eksplozja. D ziesięć śm ierte lnych  
ofiar. P o n ad to  tro je  dzieci pozostan ie  
do końca życia k a lek am i. K ażdy m ie­
siąc przynosi now e o fia ry  n a  te ren ie  
k ra ju . P rzo d u je  w  ilości w ypadków  
w ojew ództw o w arszaw sk ie  łączn ie  z 
W arszaw ą. W ciągu  2 la t  1961—1962 
w ykry to  14.737 pocisków' na tym  te ­
renie. Pocisk i z n a jd u ją  się w szędzie. 
Przy pętli tram w a jo w e j n a  G ocław - 
ku w  W arszaw ie  p racow n icy  in s ta lu ­
jący  lin ię  te lefon iczną  p odparli s lup  
pociskiem  a rty le ry jsk im  i s ta ł k ilka  
lat. tym  razem  nie w ybuchł. Jak że  
n ieo b licza ln e  w sk u tk ach  przeocze­
nie. O d kry to  je  w  s ie rp n iu  1963 r. 
S ięgnijm y po  in n e  p rzyk łady : w  m ie ­
szkaniu  pewmego ro ln ik a  u łożono pod-

pism o /harcersk ie  „Ś w iat M łodych"
i rozgłośnię h a rce rsk ą  przez  rozpisy­
w an ie  konkursów 7, k tó rych  sens sp ro ­
w adza się do tego, co się pow inno  
czynić p rzy  znalez ien iu  n iew ypału . 
Na k o n k u rs  czyte ln iczy  „Ś w ia ta  M ło­
dych” w ielu  m łodych czy te ln ików  
przysła ło  opow iadan ia . w spom nien ia  
dzieci poszkodow anych, dz is ia j in w a ­
lidów . I m ie jsce  zdobył L udw ik  
C iach o p isu jąc  przeżycia  spow odow a­
ne w ybuchem  pocisku. N ap isa ł je  w  
szp ita lu . S p raw a  jest. pow ażna. W y­
m aga w iększego n iż  d o tąd  udziału
i odpow iedzia lności w szystk ich .

N iebezp ieczeństw o trw a  n ad a l. 
A larm  jeszcze n ie  zo sta ł odw ołany.

EDMUND RADOCH
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Cale w ybrzeże P ieprzow e po­
k ry te  je s t jed n ą  w ielką, c iąg n ą­
cą się  bez k resu  puszczą tro p i­
k a ln ą . W przec iw ieństw ie  do 
terenów  stepow ych , czy też sa ­
w an n y  a fry k ań sk ie j — zw ierzy ­
n a  żyje tu  n ie  stadam i, a  po je­
dynczo lub param i. K ry jąc  się 
dn iem  w  głębi lasu , w ychodzi 
jed y n ie  nocą  n a  żer n a  ferm y 
m urzyńsk ie .

S potkać tu  m ożna rzadk ie  i 
c iekaw e odm iany  k a rło w a te  
w ielu  gatunków  zw ierząt. Żyje 
tu m a leń k a  an ty lopa  zw ana 
k ró lew ską, w ielkości m ałego 
fo k s te rie ra , znane  są  i poszuki­
w ane  przez  ogrody zoologiczne 
tu te jsze  ka rło w a te  odm iany  sło­
ni, h ipopotam ów , szym pansów .

K ilka k ilom etrów  s tąd  za­
m ieszkał jed en  H olender, k tó ry  
m iał um ow ę z H agenbeckem . 
w łaścicielem  najw iększego  ogro­
du zoologicznego w  H am burgu , 
n a  d ostaw ę c iekaw szych  okazów  
tu te jsze j fauny . P o  przybyciu
i zagospodarow aniu  się  n a  fe r ­
mie, rozpoczął hodow cę k a rło ­
w atych odm ian . M iejscow a lu d ­
ność, zachęcona dobrym  zaro b ­
kiem , d osta rcza ła  m u z łapane 
w  sid ła  czy doły m łode sz tuk i, 
k tó re  m ia ły  być odchow ane i 
n astęp n ie  dostarczone H agen- 
beckow i. N iestety, koszty skupu
i u trzy m an ia  zw ierzą t były zbyt 
w ysokie a nadto , czy to  b rak

dośw iadczenia, czy odpow iedn ie­
go w yżyw ienia  pow odow ał, że 
w ie le  z n ich  ginęło po k ró tk im  
okres ie  n iew oli. In te resu jące  to 
przedsięw zięcie zostało  zan ie ­
chane i H o lender w rócił do  k r a ­
ju .

Z ciekaw szych  zw ierzą t L i­
berii, n a leży  w ym ien ić  słonie, 
k tó rych  je s t z resztą  tu  sto su n ­
kow o niedużo. R az ty lk o  przez 
przeszło  trzy le tn i o k res mego 
życia w puszczy, w idzia łem  sło­
n ia  n a  w łasne  oczy, a le  że by ­
łem  w ted y  bez  b ron i — udało  
mi się ty lko  zrobić jego zd ję­
cie, w  chw ili ja k  o b jad a ł się 
m łodym i pędam i kassaw y.

O kolica tu te jsza  lekko górzy­
sta, p rzecię ta  by ła  dw om a m a­
łym i ale dosyć rw ącym i rzecz­
kam i. N ie by ło  wT n ich  w ięc ani 
krokodyli. an i h ipopotam ów .

C iekaw ym  też  okazem  tu te j­
szej fauny  je s t czerw ony baw ół 
leśny, zw any pekassą, nieduży,
0 k ró tk ich , szerokich  rogach, 
bardzo  zw inny  i n iebezpieczny.

M ałp je s t ba rd zo  dużo g a tu n ­
ków, są ich pełne lasy . P ocząw ­
szy od szym pansów  dużych i 
karłow atych , m ałp  czarnych  d łu ­
gow łosych z b ia łym  ogonem , 
k tórych  fu tra  są tak  bard zo  ce­
n ione, ja k o  ozdoby s tro jó w  n a ­
szych n iew ias t, aż  do n a jp rz e ­
różn iejszych  ga tu n k ó w  m ałych 
m ałpek.

T rzy m an ie  osw ojonych m ałp  
przy dom u, n ie  je s t zb y tn ią  
p rzy jem nością . M ałpy m a ją  na 
ogół bardzo  paskudne  obyczaje, 
s= złośliw e, a  p rzy  ty m  s tra sz ­
ne  szkodniki. M ieliśm y na  fe r ­
m ie osw ojoną, k a rło w a tą  szym - 
pansicę B aby, lecz m us ia ła  ona 
sta le  być u w iązan a  n a  łańcuchu . 
J a k  ty lko  bow iem  ud a ło  je j się 
d ostać do ogródka, to  m ało  te ­
go, że  k rad ła  i n iszczyła ow oce 
ananasów , czy papaj, a le  łam ała
1 w y ry w ała  całe d rzew k a  i 
k rzak i.

M ałpy zresztą  były w  tych 
okolicach jedynym i z czw orono­
gów pow ażnym i szkodnikam i 
d la  u p raw  ferm  m urzyńsk ich .

Dużo je s t w  L iberii różnego 
rodza ju  d rap ieżn ików  z rodziny  
kotów . Lw ów  tu  nie m a, gdyż 
trzy m a ją  s ię  one te ren ó w  p u ­
s tynnych  i saw anny . Za to  n ie  
b ra k  je s t lam p artó w , k tó re  są 
s ta łym  postrachem  czarnych. 
M urzyni b o ją  się jed n ak  w ięcej 
lu d z i-lam partów , an iże li lam p a r­

tów  praw dziw ych . Tylko. że 
czarny  n ie  je s t w  możności, w e­
d ług jeeo  m niem an ia . od>'óżnić 
c z ło w iek a -lam p arta  od la m p a r­
ta  zw ykłego; m usi się w ięc bać  
w szystk ich . Że lam p arty  lub ią  
jed n ak  podchodzić b lisko  siedzib  
ludzk ich  — n a jlep szy m  tego do­
w odem  by ły  ślady  tego kocura, 
pozostaw ione na  podłodze m o­
je j w 'erandy. G dy by ła  ona 
św ieżo w ycem entow ana, w n o ­
cy, w czasie gdyśm y sobie spo­
k o jn ie  spali, b es tia  tak a  p rze­
szła sobie w eran d ą  w okół do­
mu. p ozostaw iając  na  w ieczną 
rzeczy p am ią tk ę  w yraźne  odb i­
cia sw ych łap  na  cem encie. 
L am p arty  są  zaw sze cenną  zdo­
byczą m yśliw ską ze w zględu n a  
ich p iękne i poszuk iw ane fu tro .

Z k o n se rw ac ją  fu te r  w a rto ś ­
ciow ych a w ięc lam p arc ich , w y­
d e r i czarnych  m ałp , m iałem  
zaw sze dużo k łopo tu . T rzeba  je  
było s ta le  suszyć. w ietrzyć, 
przesypyw ać jak im iś  sp ec ja ln y ­
mi chem ika liam i, by  je  uchro ­
nić od zgnicia, lu b  zniszczenia 
przez robaki.

A ntylop było  w  naszej okoli­
cy sporo : od m aleńk ie j an ty lopy  
k ró lew sk ie j, a ż  do dużej a n ty ­
lopy czerw onej. M ięso z a n ty ­
lop jes t ba rd zo  sm aczne. N ie­
k tó ry ch  zbliżone w  sm aku, do 
m ięsa z naszej sa rny , innych, 
ja k  na p rzyk ład  an ty lopy  w od­
nej — m ięso je s t ca łk iem  b ia łe
i może być śm iało  w zię te  za 
m ięso indycze.

W ko ronach  d rzew  lasu  a fry ­
kańskiego, ży je  w ie le  p rzeróż­
nego p tac tw a : cza rn e  bociany,
śm ieszne d ługodziobe tu k an y , 
dzik ie  gołębie, p iękne w b a rw ie  
dziikie koguty , różnokolorow e 
papugi, duże o rły  i ja s trzęb ie . 
W k rzak ach  i n a  bagnach , po ­
low ałem  n a  k u ro p a tw y  i dzik ie  
kaczki, podobne do naszych k r a ­
jow ych. W okół dom u k ręc iło  się 
sta le  moc przeróżnego  rodza ju  
m ałych, ślicznych  koliberków . 
P lag ą  d la  pól ryżow ych. są 
p taszk i podobne do k anarków , 
k tó re  la ta ją  ch m aram i i czynią  
w ie lk ie  szkody n a  m urzyńsk ich  
ferm ach  ryżow ych.

Dziw*na rzecz. C hoć je s t tu  
p taków  tak  dużo i tak  p iękn ie
i b a rw n ie  up ierzonych  — n ie  m a 
za to zupełn ie  ład n ie  śp iew a ją ­
cych tak  ja k  nasze słow iki czy 
skow ronki. Z byt b u jn a  n a tu ra  
w ypaczyła  w idać tu  w szystko,

Ś R E D N IO W IE C ZN A  
K O S M E T Y K A

W  fo k u  1549 w yszła  z d ru ku  
książka , k tó re j treść pośw ięcona  
je s t zagadn ien iom  upiększan ia  
ciała■ ludzkiego . G dy przeg ląda­
m y  pożó łk łe  stronice tego d z ie ł­
ka  p rzekonać się m o żem y o ile 
z m ie n iły  się pog lądy na p iękno
i m odę od czasów  ta jem n iczych  
ie k o ltó w , w aporów  i k s ię ży c o ­
w ych  kąp ie li — do okresu  ką p ie ­
li słonecznych , g im n a styk i i ra­
c jona lne j p ie lęgnacji urody w  
naszych  czasach.

N a w stęp ie  te j sta re j księgi 
czy ta m y:  „Z a n im  n iew iasta  za cz­
nie u żyw ać  środków  p iękności, 
które  je j p rzek ła d a m y  niechaj 
sp o jrzy  do zw ierc iad ła . Jeśli ro z­
pozna. że szpetna  cieleśnie, niech

w ypaczyła  też i s tru n y  głosowe 
sk rzyd la tego  św ia ta : m ały  p ta ­
szek w y d a je  głos gruby  i g łu ­
chy a w ie lk ie  p taszysko  zaczyna 
n a raz  cicho i c ienko  kw ilić.

D użo też  je s t i różnych  s tw o ­
rzeń  jadow itych . Poza żm ijam i, 
o k tó rych  ju ż  m ów iłem , trz eb a  
się s ta le  s trzec  skorpionów , 
w ie lk ich  i bard zo  jad o w ity ch  
pająków , jad o w ity ch  m uch. 
Gzy i m uchy tse-tse  tn ą  przez 
n a jg rubsze  u b ran ie , pozostaw ia­
ją c  duże, p iekące  bąb le .

W m oich  w a ru n k ach  b y tow a­
n ia , po low anie stan o w iło  i ko ­
nieczność życiow ą i rozryw kę. 
M ięsa ubojow ego w  ogóle tu  n ie  
ma. B ydła z pow odu śpiączki, 
ludność zupełn ie  n ie  hodu je , a 
św in ie  znów , ze w zględu n a  roz­
pow szechnioną trych inozę, są  
d la  b iałego  p rzysm akiem  zak a ­
zanym . G dyby w ięc n ie  m ięso 
z polow ań, by łbym  tu  skazany  
na w ieczne spożyw anie kur, k tó ­
rych  czarn i trzy m a ją  po w ios­
kach dosyć dużo. I ta k  n ieste ty , 
po low ać m ożna było  jed y n ie  w  
porze suchej, w  deszczow ej ty l­
ko w y ją tkow o  gdy n ie  la ło  i n a ­
tu ra ln ie  zaw sze ty lko  w  noce 
księżycow e.

W re jo n ach  w ie lk ich  lasów ,
0 dziw o, po lu je  się w yłączn ie  w  
nocy. W yją tek  s tanow i po low a­
n ie  na  m ałpy, k tó re  nocą śpią, 
a n a  k tó re  z resz tą  polow ali w y­
łącznie  czarn i m yśliw i, n ie  w raż ­
liw i n a  u p a ł i m a jący  odpow ied­
n ie  zd row ie  i um ieję tność  w  
ugan ian iu  się  za  n im i po górach
1 lasach.

In n a , c iekaw a d la  b iałego  
zw ierzyna ja k  lam p a rt, baw ół, 
czy an ty lopa , w  dzień  śpi z a ­
szy ta  w- g łębi buszu  p rzed  sk w a­
rem  słonecznym , i dop iero  no­
cą; w ychodzi n a  te re n y  up raw n e  
fe rm  i sąsiedn ich  w iosek.

P o low an ie  nocą, odbyw a się 
przy  pom ocy św ia tła  e lek trycz­
nego. S pec ja ln ie  sk o n s tru o w an ą  
lam pę e lek tryczną, um ieszcza się 
n a  czole. L am pa tak a  połączona 
je s t d ru te m  z kom pletem  su ­
chych b a te rii, przym ocow anych  
do pasa  u spodni. R zuca ona 
snop jasnego  św ia tła  n a  od leg­
łość ponad  pięćset m etrów . Do 
nocnego polow ania, trzeb a  ko­
n iecznie nałożyć d ług ie  b u ty  gu­
m ow e: pozw ala ją  one cicho s tą ­
pać i ch ro n ią  od przykrych  n ie ­
spodzianek  w postaci węży, czy 
w ęd ru jący ch  m rów ek.

się stara o p iękno  ducha, a je ­
śli uzna ze ciało ma p iękne , 
niech się w ysila , ab y  duch  je j 
do piękności ciała był odpow ie- 
d n i“...

U piększan ie  ciała zdaniem  
autora w inno  m ieć na celu: na­
praw ien ie  złego m niem ania  0 
sobie, napraw ien ie  szkód po­
w sta łych  s k u tk ie m  „ okru tnej 
choroby", np. częste j w  ów czes­
nych  czasach ospy oraz spodo­
banie się i pociągnięcie ku sobie  
m ężczyzn y , k tó ry  pragnie pojąć 
tę n iew iastę  za żonę, „lubo by  
stać się p rzy jem n ą  m ężow i, k tó ­
rem u się jes t poślub ioną".

Tu au tor słuszn ie  podkreśla, 
że na leży łączyć dbałość o uro­
dę z czystością. „B ow iem  nie­
godne je s t aby n iew iasta  m iała  
skórę brudną, ręce szorstk ie  i 
lepkie, paznokcie  d ługie i popę­
kane. zęb y  czarne, a śm ierdzą-

Sztych, przedstawiający w  karykaturze gabinet odm ładzają­
cy daw nych czasów.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan W acław Chojnacki z M arianowa w
sw oim  liście da l w yraz obu rzen iu  z pow odu 
bałw ochw alczej czci obrazów , k tó rą  p ra k ­
ty k u je  K ościół rzym skokato lick i. Sam  był 
św iadkiem , k iedy w d iecezji gorzow skiej wo­
żono od p ara fii do parafii ob raz  pośw ięcony 
przez pap ieża P iu sa  X II. k tó ry  k a rd y n a ł W y­
szyński ja k o  w ielk i d a r  p rzyw iózł do Polski. 
P an  M arian , k tó ry  je s t C zyteln ik iem  „Ro­
dziny". w ie doskonale , że  K ościół Polskoka- 
to lick i cześć od d a je  N ajśw iętsze j M aryi P a n ­
nie, Tej. k tó ra  d a ła  św ia tu  Z baw iciela , i u ro ­
czyście obchodzi Je j św ięta.

K u lt cudow nych  obrazów  propagow an y 
przez k le r  rzym skokato lick i w Polsce m a ce­
chy  ta lizm an iczne  i jes t n a  pogran iczu  b a ł­
w ochw alstw a. 95% czcicieli obrazów  modli 
s ię  bezpośredn io  do  tego obrazu  i ty lk o  M at­
kę B oską p rzed staw io n ą  na  tym  obrazie  
u w aża za cudow ną. Je s t n aw e t c icha k o n k u ­
ren c ja  m iędzy  poszczególnym i m iejscam i od­
pustow ym i i poszczególnym i obrazam i. Z a­
konnicy. k tórzy  p rzew ażn ie  strzegą  m iejsc 
odpustow ych  i ob razów  cudow nych, um ie ją  
p row adzić  p ropagandę  i stw orzyć odpow ied­
n ią  a tm osferę . Ten k u lt p rzesadny  m artw y ch  
obrazów  je s t an ty b ib lijn y  i m a cechy po­
gańskiego fetyszyzm u. Uczony X IX  w ieku  
Joach im  L elew el w  sw ym  dziele  pt. „100 la t 
m yśli po lsk ie j" t. IV także  dał w yraz o b u ­
rzen iu  z pow odu n iew łaśc iw ego  k u ltu  o b ra ­
zów. M iędzy innym i czy tam y u niego: 
„...do cudow nego obrazu  M atki B oskiej So­
kolskiej dn. 8 w rześn ia  1842 r. p rzybyw ają  
n a  uroczystość i inne  cudow ne M atki Boskie 
n a ro d u : C zęstochow ska, O strobram ska, Zu-
row icka, B iałynicka, Poczajow ska, B erdy- 
czow ska. L atyczew ska, Ja ro sław sk a , K ra ­
kow ska, L w ow ska. L eżajska, Swiiętolipska, 
P odkam ieńska  i Ł aska. M iejscow a zak lin a  
przybyłe, aby  dopom ogły narodow i do  w y ­
zw olen ia  się. Z aczynają  rozm aw iać o s to su n ­
kach w yznaniow ych. Po C zęstochow skiej 
P oczajow ska w ydaje głos na jm ocn ie jszy ; 
p rzypom ina błogie czasy Jagiellonów'....

N astępn ie  zab ie ra  głos M. B oska C zęsto­
chow ska: „Nie b ierzcie  m i za złe, m oje d ro ­
gie tow arzyszk i, jeśli w am  pow iem  praw dę. 
U fam , że m i n ie  zaprzeczycie  dłuższego do­
św iadczen ia  i pew ni w ziętości. k tó ra  w as 
w yprzedziła  i zasługu je  u w as na jak ik o l­
w iek w zgląd. W idzicie w e m nie w ierny  
o b raz  najśw ię tsze j dziew icy w n ieb ie  przez 
aposto ła  Ł ukasza  nam alow any , ż łaską  n ie ­
bios n a  ziem ię zesłany, z ru sk ich  ziem , na 
polskie p rzen iesiony , błyszczy n a  Jasn e j G ó­
rze  od w ieków . M nogi lud pobożny zbiega! 
się  i zbiega z Polski, Ś ląska, z Czech. M oraw

i ze słow ackiej ziem i. W ybaczcie mi. że po ­
w iem  nie przez chełpliw ość, a le  przez is to t­
ną rzeczyw istość, żem  pierwTsza i sam a je ­
dyn ie  koronę po lską p ias tow ała , je j o rędow ­
niczką była, n im eście  wy, d rog ie  tow arzysz­
ki. po kolei św ią tob liw ym i k o ronac jam i k ró ­
lestw o  o trzym ały . M nie by ło  przyznane, że 
K o n fed erac ja  T yszow iecka Polskę u trzy m a­
ła ; żem sz lach tę  po lską now ym  życiem  
natchnę ła ... A leż na jd roższe  m o je  tow arzysz­
ki, pozw ólcie m i pow iedzieć, że w- ty m _ an i 
m oich, ani w aszych cudów  n ie  było. Cuda, 
k tó re  św ia t w idzieć m niem ał, nam  p rzy zn a­
w ał. były  zdz ia łane  przez dzie lnych  P o la ­
ków . Jeżeli o jcow ie p au lin i tw ie rd zę  na 
Ja sn e j G órze obron ili, to  się s ta ło  ich  sz la­
c h e tn ą  w alecznością... K iedy lichy  k ró l k a ­
zał o tw orzyć szańce n iep rzy jac ie low i, n ie  b y ­
łam  s iln a  w zbron ić  i ocalić zw ątp ione j sp ra ­
wy. G dy się rozogniły  dusze polskie, gdy je  
m yśl w ie lk a  p rze ję ła , gdy w e w łasn e  u fa jąc  
siły, w łasne j sp raw ie  się  w y le li — w tedy  do- 
kazali. i n asza  cześć b y ła  górą. bo p rzed  n a ­
szym i ob razam i cześć sw ej w łasne j d z ie lno ­
ści o d d aw a li’’.

Z by t m ało  m am y m iejsca, ab y  cytow ać 
w ięcej tego w ie lk iego  uczonego o eu ro p e j­
sk iej staw ie, k tó rego  kato licyzm u K ościół 
rzym ski d o tąd  n ie  kw estionow ał. Co innego  
jed n ak  być kato lik iem , a co innego  być sza ­
farzem  u b ran y m  w białe, czarne  lub  n aw e t 
w pu rp u ro w e  sza ty  i żerow ać na naiw ności 
i c iem nocie sw oich  w spółw yznaw ców .

O bow iązk iem  w szystk ich  w ierzących  k a to ­
lików , d la  k tó rych  M atka  Z baw icie la  je s t po 
Bogu na jw ięk szą  św iętością, zdzie rać  tę  o b ­
łu d n ą  m askę i propagow ać zdrow y ku lt 
M atk i N ajśw iętsze j uzasadn iony  N ow ym  T e­
stam en tem  i T radyc ją . W iem y przecież, że 
od czasu  L elew ela  przyby ło  Polsce w ięcej 
obrazów  cudow nych . C esarz n iem iecki, m im o 
że by ł p ro te stan tem , zalecił stw orzyć  cudow ­
ne m iejsce w P iek a rach  Ś ląsk ich , aby  lud 
śląsk i od C zęstochow y odciągnąć. J e s t sm u t­
ną rzeczą, gdy pew ni ludzie szyldem  relig ii 
o s łan ia ją  w łasne  po lityczne lub  m a te ria ln e  
in teresy . P ozd raw iam y  P an a  serdecznie.

Pani Marianna Palka z M ysłowic l is t na  
6 stro n  n ap isa ła  i udzie liła  n am  w ielu  ra d  
i w skazów ek. R ady chę tn ie  p rzy jm u jem y . W y­
d a je  się nam  jed n ak , że P an i M arian n a  na  
pew no lepiej się zna  n a  gospodarstw ie  d o ­
m ow ym , n a  go tow an iu  dobrych  ob iadów  
sw em u m ężowi, n iż  n a  P iśm ie Sw. i teo lo­
gii. D latego m y też radzim y: N iech P an i 
M arian n a  gospodarstw a p row adzi, do ko­
ścioła chodzi, zupełne  odpusty  zyskuje , a  m y 
n ad a l będziem y n ieś li św ia tło  E w angelii 
C hrystusow ej, aby  lud  polski poznał N ow y 
T estam en t naszego Z baw icie la  i o b ra ł G o za 
jedynego  P aste rza  i G łow ę K ościoła. „Ro­
dzinę" radzim y jed n ak  czy tać i m ile  po zd ra­
w iam y.

C I E K A W E . . .

•  A s tro n o m  ra d z ie c k i,  K o z y rie w , d o s trz e g ł 
p rz e d  5 la ty  ja s n e  ś w ie c e n ie  w  k r a te r z e  A lfo n s  
n a  p o w ie rz c h n i K s ię ż y c a , a  w  1961 r .  s tw ie r ­
d z ił, że  z k r a te r u  A ry s ta rc h  w y d o b y w a  s ię  w o ­
d ó r. S p o s trz e ż e n ia  te  p o tw ie rd z a ją  o s ta tn ie  o b ­
s e r w a c je  a m e r y k a ń s k ic h  u c z o n y c h . 29.X . u b . r. 
d o s trz e ż o n o  c ze rw o n e  p la m k i w  3 m ie js c a c h  n a  
p o w ie rz c h n i K s ięż y c a , m . in .  w  p o b liż u  k r a te r u  
A ry s ta rc h .  P la m k i z n ik ły  p o  20 m in u ta c h ,  p rz y  
czy m  n a j ja ś n ie js z a  w y g tą d a ła  ja k  w ie lk i o sz li­
fo w a n y  ru b in .  P rz e d  k ilk u  d n ia m i d w a  o b s e r w a ­
to r ia  a m e ry k a ń s k ie  d o s trz e g ły  je d n o c z e ś n ie  p o ­
d łu ż n ą , c z e rw o n ą  p la m ę  n a  s k r a ju  k r a te r u  A ry ­
s ta r c h .  B y ł to  — j a k  s ię  p rz y p u s z c z a  — p o tę ż n y  
w y b u c h  g a z u  z w n ę trz a  S re b rn e g o  G lo b u , a  trw a ł  
75 m in u t.

•  W e w s z y s tk ic h  c z ę śc iac h  ś w ia ta  z n a jd u ją  
s ię  m in e ra ły ,  z w y g lą d u  p rz y p o m in a ją c e  m a łe  
k u le c z k i k a m ie n n e , a  z w a n e  te k ty ta m i.  D o ty c h ­
czas  n ie  u d a ło  s ię  p o w ią z a ć  ich  w y s tę p o w a n ia  
z ja k im k o lw ie k  p ro c e se m  g e o lo g ic z n y m  n a  Z ie ­
m i. U czen i p rz y p u s z c z a ją ,  że te k ty ty  s ą  p o c h o ­
d z e n ia  k s ię ż y c o w eg o , n a  Z iem ię  z aś  s p a d a ją  w  
o k re s ie  w z m o żo n e j d z ia ła ln o ś c i  w u lk a n ic z n e j  n a  
S r e b r n y m  G lo b ie . Ic h  w ie k , o k re ś lo n y  d o ść  d o ­
k ła d n ie  m e to d a m i ją d ro w y m i,  z g ad z a  s ię  z  w ie ­
k ie m  in n y c h  z a g a d k o w y c h  m in e ra łó w , z w a n y c h  
im p a k ty ta m i,  k tó re  są  s z k lis te  i  s to p io n e , a le  
w ię k sz e  od  te k ty tó w . N a leż y  w ię c  p rz y p u s z c z a ć , 
że  m in e ra ły  te  p o w s ta ły  w  c z a s ie  te g o  sam e g o  
k a ta k l iz m u .

•  P r o d u k c ję  n o w eg o  ty p u  o d b io rn ik a  t r a n z y ­
s to ro w e g o  ro z p o c z ę ły  Z a k ła d y  R ad io w e  im .
A. P o p o w a  w  R y d ze . D w u z a k re s o w y  a p a r a t ,  
k tó r y  o tr z y m a ł  n a z w ę  „ S ie lg a “ , p o s ia d a  w y m ia ­
r y  17 x  9,9 cm  i w a ży  z a le d w ie  480 g. O d b io rn ik  
z a s ila n y  je s t  z b a te r i i  lu b  a k u m u la to r k a  ty p u  
„ 7 D -0 , 1“ , k tó ry  ł a d u je  s ię  z  s ie c i p rz y  p o m o ­
c y  s p e c ja ln e g o  p ro s to w n ik a .

•  W Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w y n a le z io n o  n o w e  
w łó k n o  s y n te ty c z n e ,  k tó re  o w ie le  p rz e w y żs z a  
ta k  d o b rz e  z n a n y  n a m  k a p ro n .  W łó k n e m  ty m  
je s t  e n a n t .  N ici e n a n to w e  o g rz e w a n e  p rz e z  24 
g o d z in y  do te m p e r a tu r y  150°C t r a c ą  z a le d w ie  
je d n ą  p ią tą  s w o je j  w y trz y m a ło ś c i  m e c n a n ic z n e j ,  
g d y  ty m c z a s e m  n ic i  k a p ro n o w e  t r a c ą  p r a w e  
p o ło w ę . N o w e  w łó k n o  p o c h ła n ia  p ó ł to r a  r a z a  
m n ie j  w ilg o c i, je s t  b a rd z ie j  o d p o rn e  n a  d z ia ła ­
n ie  k w a só w  i  p ro m ie n i  n a d f io le to w y c h . W a rto  
d o d a ć , ż e  e n a n t  je s t  e la s ty c z n y  i p ra w ie  n ie  ro z ­
c ią g a  s ię . Z e n a n tu  b ę d z ie  m o ż n a  p ro d u k o w a ć  
z a ró w n o  tk a n in y ,  b ie liz n ę , d z ia n in ę , j a k  i m o c ­
n e  l in y ,  ta ś m y  d la  p rz e n o ś n ik ó w , s ie c i ry b a c k ie  
o ra z  iz o la c je  e le k try c z n e .

•  Z n a n a  f i r m a  fo to g ra f ic z n a  „ K o d a k “  .zam ie ­
rz a  z a t ru d n ić  ro b o ta -m a s z y n ę  m a te m a ty c z n ą  IB M  
7090 — p rz y  s z li fo w a n iu  so cz e w ek  do  a p a r a tó w  
fo to g ra f ic z n y c h . Z a s a d n ic z o  ro b o t  te n  z a jm ie  s ię  
p ro je k to w a n ie m  so cz e w ek . J e s t  to  p r a c a  ż m u d ­
n a ,  w y m a g a  d ro b ia z g o w e j d o k ła d n o ś c i,  a  c ią g ­
n ie  s ię  c zę s to  c a ły m i m ie s ią c a m i, a  n a w e t  la ­
ta m i.  O k . 3/4 p ra c y  p rz y  p r o je k to w a n iu  u k ła d ó w  
o p ty c z n y c h  w y k o n a  m as"-vna. i to  w' c ią g u  k r ó t ­
szeg o  c z a su . D la  c z ło w ie k a  z aś  p o z o s ta n ie  z a le d ­
w ie  1/4, p o le g a ją c a  n a  z b a d a n iu  z a s to s o w a n ia  
d a n eg o  u k ła d u  i o rz e c z e n iu , ja k ie  w a d y  o p ty k i 
m o g ą  b y ć  u s u n ię te  k o s z te m  in n y c h , m n ie j  i s to t­
n y c h .

•  W B iu rz e  S tu d ió w  i Ł ą c z n o śc i w  W arsz a w ie
z o s ta ł  u k o ń c z o n y  p r o je k t  k o m p le k s u  g m a c h ó w  
d la  D w o rco w eg o  U rz ę d u  P o c z to w e g o  „ W a rs z a ­
w a  2“ . B u d o w a  p o c z ty  — je d n e j  z n a jw ię k s z y c h  
n a  św iec ie  -  z o s ta ła  z lo k a liz o w a n a  w  p o b liż u  
D w o rc a  W sc h o d n ie g o . C ałość  b ę d z ie  s ię  s k ła d a ła  
z k i lk u  g m a c h ó w  o łą c z n e j k u b a tu rz e  p o n a d  250 
ty s .  m \  co r ó w n a  s ię  je d n e j  trz e c ie j  k u b a tu r y  
P a ła c u  K u l tu ry  i  N a u k i.  B ęd z ie  to  z a te m  d ru g i 
co d o  w ie lk o śc i k o m p le k s  b u d y n k ó w . W y so k o ść  
w ie żo w c a , c e n t ra ln e g o  p u n k tu  p o c z ty , w  k tó ry m  
z n a jd ą  p o m ie s z c z e n ie  b iu r a  i u rz ą d z e n ia  so ­
c ja ln e ,  w y n ie s ie  80 m . D la  p o ró w n a n ia  w a rto  
z a z n a c z y ć , ż e  h o te l  „ W a rs z a w a "  m a  62 m  w y ­
so k o śc i. P r o je k t a n c i  z a s to s o w a li  s z e re g  ro z w ią ­
z ań , u n ik a ln y c h  w  s k a l i  ś w ia to w e j.  N p . h a la  p o ­
s to jo w a  w a g o n ó w  p o c z to w y c h , o b lic z o n a  n a  24 
je d n o s tk i ,  z o s ta n ie  w y p o sa ż o n a  w  m e c h a n iz m  
do  p o z io m e g o  p rz e s u w a n ia  a m b u la n s ó w  p o c z to ­
w y c h  n a  p o sz c z eg ó ln e  s ta n o w is k a . D o s ta rc z a n ie  
p a c z e k  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  s ta n o w is k  i  a m b u ­
la n s ó w  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ło  p rz y  p o m o c y  s y ­
s te m u  ta śm o c ią g ó w , k tó r y  c a łk o w ic ie  w y rę c z y  
c z ło w ie k a . Z n a jd z ie  t u  p o m ie s zc z e n ie  ró w n ie ż  
u rz ą d  c e ln y , ro z d z ie la ją c y  p a cz k i z a g ra n ic z n e  n a  
t e r e n  c a łeg o  k r a ju .  P r z e w id u je  s ię . że  w  1980 r .  
p o c z ta  b ę d z ie  w y sy ła ć  i p rz y jm o w a ć  2,5 m ld . l i­
s tó w  ro c z n ie ,  780 m ld . c z a so p ism  o ra z  70 m ld . 
p a c z e k . <w)

L U T Y

N 2 NMP Grom nicznej, Sześć-
dziesiątnica. Marii

P 3 B łażeja , H ipo lita
W 4 W eroniki. A nd rzeja
s 5 A gaty. A lb ina. L uby
c 6 T ytusa , D oroty
p 7 R yszarda . R om ualda
S 8 Jan a . P io tra . Szczepana

Ce, a inne części ciała iakoż po­
d o b n ym  śm ieciem  zb rzyd zo n e“.

T rzy  są w a ru n k i p iękności 
Ciuła: godna pochw ały  proporcja  
i harm onia  ciała, kórpuleiicja  u- 
m iarkow ana  — n iew iasta  bow iem  
ani za tłu sta , ani za chuda być 
nie pow inna , oraz harm onia  
barw  ciała i ubioru.

„D oskonałe p iękną  je s t kob ie ­
ta ubrana sch łudnie , bez ozdób  
nadm iaru , dobrze fo rm ow ana  w  
sw e j osobie, o p iękn y m  obyciu, 
an ie lsk im  kon tenansie  i sk ro m ­
nym  ob liczu“.

„Głos słodyczy  pełen  m ieć ma 
ja k  syrena, w łosy  blond długie, 
a kędzierzaw e, fa lis te  i lśniące. 
Czoło jasne i w ysokie , brwi ja k  
p ęd ze lk iem  m atow ane, oczy 
błyszczące, liczka  różowe i p e ł­
ne, usteczka małe, w argi kora­
low e. 2<fby bielsze od śniegu, 
podbródek  kro tk i. a m ocny".

O pisując dalsze szczegóły w y ­
g lądu średn iow ieczne j W enus  
autor żąda by ram iona  m iała  
„m asyw ne, nogę krąg lu tką , rącz­
kę białą, kró tką  bez w ęzłów  i
ż y ł“-

Choć autor Całą sw ą ksią żkę  
pośw ięca kobiecie kończy  ją  je d ­
n a k  w  n iezb y t dla n ie j poch leb ­
n ych  zdaniach:

„Praw dziw a p iękność jaśn ie je  
przede  w szy s tk im  u m ężczyzny , 
albow iem  um ysł jego  jes t bez 
porów nania  p iękn ie jszy . w ięk ­
szy , doskona lszy  i m ilszy  n iż u 
n iew ia s ty“.

A  kobieta?  — „Stw orzona jest 
— odpow iada autor — dla w yp o ­
c zy n k u  m ężczyzny , żyć w cieniu  
jego dom u m ająca“.

Na szczęście ko b ie ty  X X  w ie ­
ku , mogą powńedzieć — ot. i 
średn iow ieczne  przesądy.'

M. A.
Średniow ieczni

ziebnicy".
..la-



P O ZN A Ń S C Y  U CZEN I 
SKO N STR U O W A LI 
SZTU C ZN E P ŁU C A

Poznańscy  uczeni, k tó rzy  sw ego czasu sk o n ­
stru o w ali sz tuczne serce, dokonali obecnie no­
wego n iezw ykle  pożytecznego w ynalazku , 
m ianow icie  sko n s tru o w ali „sztuczne p łu c a ”.

In ic ja ty w a  w ysżła  od prof. d r J a n a  M olla, 
k tó ry  też w raz  z d r Jan u szem  D ziadkow’skim  
op racow ał założenia  w stępne.

Pod k ie ru n k iem  zaś inż. F ran c iszk a  P łu żk a  
zbudow ano a p a ra t w  k szta łc ie  dysk u  o ś re d ­
nicy 28 cm, w ysokości 10 cm i w adze 5 kg.

P ró b y  p rzep ro w ad zo n e  na  zw ierzę tach  d a ­
ły  d ob re  rezu lta ty . O kazało  się. że p a ra t  o sią­
ga 95—96 proc. u tlen ien ia  na tu ra ln eg o .

W ciągu  n as tęp n y ch  trzech  m iesięcy , w  d a l­
szym  ciągu będą  p row adzone  na zw ierzętach  
próby  dz ia łan ia  „sztucznych  p łu c”.

Z ak łady  R a fin e ry jn e  i P e trochem iczne  w 
P łocku  to w ie lk i k ro k  naprzód  w rozw oju  
naszego p rzem ysłu  i w ie lk i sukces naszej 

chem ii.

S tu d e n c i z B e re a  C o llege  w USA o p ró c z  te o re ty c z ­
n y c h  w y k ła d ó w  .m a ją  c o d z ie n n ie  z a ję c ia  p ra k ty c z n e . 
S tu d e n c i ro ln ic tw a  m ię d z y  in n y m i z a jm u ją  s ie  h o ­
d o w lą  ra s o w e g o  b y d ła . K ro w a  r a s y  h o ls z ty ń s k ie j  
d a je  p rz e c ię tn ie  ro c z n ie  64U0 kg  m le k a . 288 k g  m a s ła .

M Ó ZG  IZ O LO W A N Y  ŻY JE

D ośw iadczen ia  p row adzone w7 Z ak ładzie  
N eurofizjo logii In s ty tu tu  Biologii D ośw iad­
czalnej PA N  pod k ie ro w n ic tw em  D r B ogu­
sław a Ż ern ick iego  w ykazały , że mózg izolo­
w an y  m ożna u trzy m ać  p rzy  życiu około 6 ty ­
godni.

M ózg k o ta  w- czasie o p e rac ji je s t na p ew ­
nym  poziom ie p rzecię ty  i  oddzielony od u- 
k ład u  nerw ow ego. Po tak im  „zab iegu” mózg 
pozostaje  w  czaszce połączony  przez n aczy ­
n ia  k rw ionośne  z o rgan izm em  lecz m oże on 
ty lko  w idzieć i odczuw ać zapachy. Izo lac ja  
od w szelk ich  bodźców  zew n ętrzn y ch  u ła tw ia  
b ad an ia  fizjo logiczne.

J A K  Z A P O B I E G A Ć  K R Z Y W I C Y

D y rek to r In s ty tu tu  M atk i i D ziecka, prof. 
d r  m ed. B o lesław  B órnicki, udzielił n a  p ro ś ­
bę d z ienn ikarzy  szeregu  in fo rm a c ji na  te ­
m a t k rzyw icy , k tó ra  je s t chorobą bardzo  u 
nas rozpow szechnioną.

K rzyw ica  nie ty lko  p row adzi do zn iek sz ta ł­
cenia kości i zw io tczen ia  m ięśn i, lecz rów nież  
zm niejsza odporność n a  choroby  zakaźne, 
przy  czym przeb ieg  ich u dzieci k rzyw icznych  
je s t cięższy niż u dzieci n ie  d o tk n ię ty ch  k rz y ­
wicą.

Na krzyw icę  ch o ru ją  częściej dzieci k a r ­
m ione sztucznie.

K rz>w icy należy  zapobiegać ju ż  podczas 
ciąży m atk i.

D latego też k ob ie ta  sp odziew ająca  się dz iec­
ka  pow inna  p am ię tać  o odpow iedn im  odży ­
w ian iu  bogatym  w  w itam in ę  D.

R ów nież dziecku  ju ż  od p ierw szych  ty g o d ­
ni jego życia należy  podaw ać w itam in ę  D w 
dozach usta lonych  p rzez  lek a rza , pod k tó rego  
op ieką  z n a jd u je  się n iem ow ię.

P O ŻA R  
W  K O ŚC IE LE  
M URZYŃ SKIM

W  stan ie  A rk an sas  
w m iejscow ości Hot 
S p rings sp łoną ł kościół 
m u rzy ń sk i P o ża r w y ­
b u ch ł n ad  rań em , k iedy  
kościół by ł jeszcze p u ­
sty. W ubieg łym  ty g o d ­
n iu  p asto r tego kościoła, 
Jam es R ice, w  depeszy 
do p rezy d en ta  Joh n so n a  
i m in is tra  sp ra w  w ew ­
n ę trzn y ch  U dalla , s k a r ­
ży ł się na  d y sk ry m in a ­
c ję  ra so w ą  w  h o te lach  i 
łaźn iach  w  Ilo t Springs.

P raw dopodobn ie  w 
zw iązku  z tym  o trzy m ał 
k ilk a  anon im ow ych  te ­
lefonów . w  k tó ry ch  g ro ­
żono m u, że „spo tka  go 
ta k i sam  los ja k  p rezy - 
c n ta  K ennedy 'ego".

M urzyńska  p ie śn ia rk a  lu d o w a  O d e tta  w  sw o ­
im re p e r tu a rz e  m uzyk i jazzow ej pod k ie ro w ­
nic tw em  ks. N o rm an a  J. 0 ’C onnora  z U n i­

w e rsy te tu  B ostońskiego.

Ź ren ice  k o ta  ro zszerza ją  się na  sk u tek  bodźców  w aru n k o w y ch  
(zdjęcie po lew ej). Kot po o p erac ji z n a jd u je  się w  sp ec ja ln e j k o ­
m orze o d ru ch o w o -w aru n k o w ej (zdjęcie po p raw e j) . Mózg izo low a­
ny od zew n ę trzn y ch  bodźców  n ad a l po zo sta je  w czaszce zw ierzęcia.

PO D R Ó Ż P A P łE ŻA  P A W ŁA  VI 
DO ZIEM I ŚW IĘTEJ

W dn iach  4— 6 styczn ia  br. pap ież  P a ­
w eł VI odbył podróż sam olo tem  odrzu tow ym  
w łosk ich  lin ii lo tn iczych  do Z iem i Sw. P ie rw ­
szym  etapem  jego podróży by ła  sto lica  J o r ­
dan ii A m m an.

N astępn ie  sam ochodem  u d a ł się do s tre fy  
iz rae lsk ie j, gdzie zw iedził m iejscow ości zw ią­
zane z życiem  i dz ia ła lnością  C h rystu sa .

W ydarzen iu  tem u  p ra sa  zachodnia pośw ię­
ca w ie le  uw agi.

W iem y, że o s ta tn im  papieżem , k tó ry  w y ­
jeżdżał poza W łochy, by ł papież P iu s V II, 
k tó ry  w b rew  sw ej w oli by ł w yw ieziony  do 
F ra n c ji w  1809 r. i tam  in te rn o w an y .

N ie w iem y, czy podróż ta  p rzyczyn i się do 
jedności ch rześc ijan , do poko ju , a le  spodzie­
w am y, że trzy  dn i spędzone w  drodze w w y ­
godnych  w a ru n k a c h  sp raw iły  papieżow i w ie ­
le p rzy jem nośc i.
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